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Zabił w Latoszynie, 
teraz w Szwecji.

Wyrok - 18 lat więzienia

Z tej broni zginął mieszkaniec Szwecji. Fot. Szwedzka Policja

Znany z nacjonalistycznych 

poglądów Marek R., tak skrajnych, 

że dorobił się ksywki Hitler, po tym, 

jak odsiedział wyrok za zabójstwo 

kolegi w Latoszynie, wyemigrował 

do Szwecji. Tam także wylądował 

za kratkami, za zastrzelenie 

mężczyzny, który zapukał do jego 

drzwi z kijem bejsbolowym w ręku.
Strona 5
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Druga strona

Większości uczniów lipiec 
kojarzy się z  wakacjami, 

ale nie tym, którzy kończą naukę 
w podstawówkach i szkołach śred-
nich. Oni otrzymują wtedy świa-
dectwa z  wynikami egzaminu 
ósmoklasisty lub matury. Od nich 
zależy, gdzie bę-
dą kont ynu-
ować edukację.
W mediach po-
jawiają się zaś 
rankingi szkół, 
również w  OL. 
W  tym nume-
rze publikujemy 
ten dotyczący maturzystów (patrz 
str. 10), w poprzednim informowa-
liśmy o wynikach ósmoklasistów.
Jako ich autor spotykam się wte-
dy  z zarzutem, że takie rankin-
gi są krzywdzące. Podobnie było 
przed tygodniem, kiedy od jednej 
z  nauczycielek otrzymałem wia-
domość z linkiem do artykułu na 
FB Kuratorium Oświaty w Pozna-
niu i komentarzem, że to bardzo 

mądry tekst. Przeczytałem, cho-
dzi w nim o to, że nie wszystko da 
się zamknąć w tabelce, bo nauczy-
ciele walczą o ucznia i nie jest im 
łatwo, szkoły robią robotę wycho-
wawczą, w każdej dzieje się coś do-
brego, o czym się nie pisze.

No i właśnie tego 
ostatniego zarzu-
tu nie rozumiem, 
bo w OL, kiedy 
w szkołach dzie-
je się coś dobre-
go, to się pisze. 
Niezależnie od 
tego, które zaj-

mują miejsca w rankingach.
Piszemy o każdym laureacie i fina-
liście konkursów przedmiotowych, 
sukcesach sportowych i podejmo-
wanych akcjach dobroczynnych. 
Ale w szkołach uczniowie powin-
ni przede wszystkim zdobywać 
wiedzę. A o tym, czy udało się ją 
przekazać, świadczyć będą zawsze 
wyniki egzaminów.

grajcar@ol.com.pl

Kiedy doszło do spotkania wi-
ceburmistrza Pilzna z miesz-

kańcami gminy (piszę o  tym na 
stronie obok) wniosków złożonych 
do gminy przeciwko budowie po-
tężnej farmy fotowoltaicznej było 
jak na lekarstwo. W niedzielę 13 
lipca spotkałem się z Mirosławem 
Miczkiem przy okazji odsłonięcia 
tablicy w Dęborzynie (o tym piszę 
na str. 14) i usłyszałem od niego, 
że po spotkaniu do gminy wpły-
nęło dużo pism w tej sprawie. Tych 
przeciwnych budowie. 
I dobrze, bo inwestor mógłby mieć 
potem przekonanie, że w zasadzie 
to jakaś niewielka garstka ludzi się 
sprzeciwia. Takie samo wrażenie 
mogliby odnieść radni Rady Mia-
sta w  Pilźnie, którzy na samym 
końcu będą głosować plan miej-

scowy. I mogliby zagłosować za je-
go przyjęciem, wbrew woli ponad 
400 osób, które farmy pod oknami 
nie chcą mieć. 
W mojej ocenie radni z tą siłą, jaką 
są mieszkańcy Łęk Dolnych, Łęk 
Górnych, czy Podlesia powinni się 
liczyć poważnie, nie tylko z uwa-
gi na przyszłe wybory. Burmistrz 
ze swoim zastępcą powinni prze-
konywać radnych do tego, by planu 
miejscowego nie przyjęli, a tym sa-
mym nie popierali budowy farmy. 
Zwłaszcza, że to ich ludzie mają 
większość w radzie w Pilźnie, więc 
wystarczy przekonać tylko swoich, 
co problemem być nie powinno. 
Mamy demokrację i to większość  
(mieszkańcy) powinna decydować. 
Czy to nam się podoba, czy nie.

krol@ol.com.pl

nowych koszy na śmieci zamon-
towanych zostało na terenie Dębi-
cy. Tak przy drogach miejskich, jak 
i powiatowych. 

Ma 30 lat, pochodzi z małej miejscowości Zofianka Dolna w woje-
wództwie lubelskim. W piłkę nożną grał amatorsko w V-ligowej Iskrze 
Krzemień. Ukończył wychowanie fizyczne na Uniwersytecie Rzeszow-
skim, a później fizjoterapię na WSiZ. Pracuje jako fizjoterapeuta po-
magając odzyskać sprawność ludziom po udarach. Jako trener przez lata 
związany z SMS Resovia. W 2021 r. awansował z rocznikiem 2007 do 
CLJ. Zdobywał wiedzę na stażach, także w Lechu Poznań. Od 2022 r. 
ma licencję trenerską UEFA A. Był asystentem trenera Pogoni-Soko-
ła Lubaczów, samodzielnie zaś prowadził Sokoła Kamień. Jest również 
instruktorem pływania i ratownikiem wodnym.
Kawaler, interesuje się sportem, lubi ćwiczyć na siłowni.  JAG

Został nowym trenerem IV-ligowego Legionu Pilzno.

Piotr Widz

O życiowym sukcesie dębiczanina
w Spartan Ultra World Championship,

czytaj na str. 27

Wybiegłem i stwierdziłem, że każdego, 
który mnie będzie mijał, będę pytał, 
czy jest Francuzem.

Łukasz Gębara

Komentarz

Komentarz

Ale w szkołach 
uczniowie powinni 
przede wszystkim 
zdobywać wiedzę. 

O tym, czego się nie 
da zamknąć w tabeli

O nim się mówi

Jeśli większość nie 
chce, to pomóżcie im

76JANUSZ GRAJCAR

GRZEGORZ KRÓL
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Aktualności

Krzysztof Maźnicki Marta Skórska

Dyrektor Zakładu Karnego w Dę-
bicy może się pochwalić nowym 
pawilonem, który został wybu-
dowany dzięki jego staraniom. 
W budynku znajdują się pomiesz-
czenia mieszkalne dla osadzo-
nych, świetlice, ambulatorium, 
sale rekreacyjne, biura administra-
cji, nowoczesne archiwum. Całość 
inwestycji kosztowała 39 mln zł. 

Kierowniczka Środowiskowego 
Domu Samopomocy w Dębicy, 
który świętuje w tym roku 25-le-
cie działalności. W 2000 roku two-
rzyła go od podstaw i od ćwierć 
wieku stoi na jego czele. Ob-
chody jubileuszu rozpoczęły się 
w ostatni wtorek podczas XI Świę-
tojańskich Śpiewań ŚDS-ów zor-
ganizowanych w Brzeźnicy. 

Marta Kopeć-Wójcik, 
Krzysztof Kawalec

Opiekunowie Młodzieżowej Dru-
żyny Pożarniczej z Brzostku. To 

m. in. dzięki nim, ale też małym 
strażakom i ich rodzinom obok 
brzosteckiej remizy udało się zago-
spodarować zaniedbaną do tej po-
ry działkę, na której powstała łąka 
kwietna z miododajnymi roślinami. 
W ten sposób powstał Młodzieżo-
wy Ogród Kwietny Miodem Pły-
nący - Bee with us, który otwarty 
został we wtorek 8 lipca.

Pięć gwiazdek otrzymuje

Pięć gwiazdek otrzymuje

Pięć gwiazdek otrzymuje

Mieszkańcy wybierają się na sesję Rady Miejskiej

Boją się o zdrowie, dużej 
farmy nie chcą

Krwiodawcy mogą nadal 
jeździć za darmo

Paulina Kusza (na pierwszym planie) była jedną z pierwszych, która 
interweniowała w sprawie farmy fotowoltaicznej.

Krwiodawcy z gminy Dębica za darmo jeździć nie mogą.

problem - przynajmniej jeden z do-
mów będzie otoczony panelami.

- Co ja mam zrobić, dostałem po-
zwolenie na budowę, a tutaj teraz 
takie rzeczy planujecie - mówił wła-
ściciel.

Mieszkańcy zgodnie podkreślają, 
że każdy z nich świadomie wybrał 
wieś na miejsce do życia, chcąc 
mieć ciszę i spokój, a nie obiekt 
przemysłowy pod oknami.

Mirosław Miczek starał się wyja-
śnić mieszkańcom, jak wyglądają 
procedury. Zapewniał, że wszyst-
ko jest na wczesnym etapie. Rada 
Miejska w Pilźnie wyraziła zgodę 
na opracowanie planu miejsco-
wego. Przygotowanie dokumentu 
bierze na siebie inwestor. Do 14 lip-
ca mieszkańcy mogli składać w tej 
sprawie protesty. Podczas spotka-
nia 8 lipca wiceburmistrz przeka-
zał, że do tej pory wpłynęło ok. 50 
wniosków za farmą, a tylko 4 prze-
ciw. Ale mieszkańcy zapewniali, że 
i oni złożą swoje. Wszystkie zosta-

ną przekazane inwestorowi, który 
przekaże je z kolei firmie, która 
będzie opracowywała plan. Czy 
zastrzeżenia mieszkańców zostaną 
wzięte pod uwagę? Protestujący 
mają co do tego wątpliwości.

- Jeśli inwestor wybierze firmę, 
której zleci przygotowanie planu, 
to oczywistym jest, że ta firma na-
szych zastrzeżeń pod uwagę nie 
weźmie, bo nie za to dostaje pienią-
dze - mówi jeden z mieszkańców.

Po przygotowaniu planu miej-
scowego dokument zostanie 
przedstawiony mieszkańcom. Ci 
znów będą mogli składać do niego 
wnioski. Najważniejszy wydaje się 
ostatni etap, czyli głosowanie RM 
w Pilźnie nad przyjęciem, bądź od-
rzuceniem planu. Jak w tej sytuacji 
zachowają się radni? Czy wsłuchają 
się w głos ponad 400 osób? A może 
ważniejszy dla nich okaże się in-
teres gminy i ewentualne wpływy 
do budżetu?

Grzegorz Król

W naszym powiecie 

może powstać potężna 
farma fotowoltaiczna.

Docelowo ma mieć ona po-
wierzchnię 80 hektarów. Jednak 
wielu mieszkańców Łęk Górnych, 
Łęk Dolnych oraz Podlesia sprze-
ciwia się tej inwestycji. Pod petycją 
przeciwko farmie podpisało się 
ponad 400 osób. Za mieszkańcami 
są dwa spotkania w tej sprawie. 
Ostatnie, podczas którego obecny 
był wiceburmistrz Pilzna Mirosław 
Miczek miało miejsce 8 lipca. Lu-
dzie mówią, że zostali wprowadze-
ni w błąd przez firmę z Chorzowa, 
która planuje inwestycję.

- Słyszałam, jak pan mówił, że 
z umów przedwstępnych w każ-
dym momencie można się wyco-
fać. Okazuje się, że nie. A słyszał 
pan, że na poprzednim spotkaniu 
ludzie chcieli się wycofać, to prezes 
firmy z Chorzowa powiedział, żeby 
szukali sobie dobrych prawników? 
- zwróciła się do Mirosława Micz-
ka sołtyska Łęk Górnych Barba-
ra Błońska.

W ocenie mieszkańców ani bur-
mistrz, ani jego zastępca nie spraw-
dzili dokładnie inwestora. Ich 
wątpliwości budzi fakt, że firma 
istnieje od roku, a właściciel ma po-
nad setkę spółek. Mieszkańcy oba-
wiają się, że za dwa lata to oni będą 
musieli płacić podatki za farmę. 

Ale bardziej obawiają się też 
o zdrowie swoje i swoich najbliż-
szych. Jak podkreślają, nie ma żad-
nych badań, które pokazują wpływ 
farm na otoczenie.

- Nie było też żadnych konsultacji 
społecznych w tej sprawie - podkre-
ślała Paulina Kusza, która również 
sprzeciwia się inwestycji.

Według niej po wybudowaniu 
farmy spadną wartości działek 
położonych po sąsiedzku. Kolejny 

- Wcześniej krwiodawcy z Dębicy 
mogli jeździć autobusami Miejskiej 
Komunikacji Samochodowej za 
darmo, a teraz pozabierali te kar-
ty upoważniające do darmowych 
przejazdów - mówi Zbigniew Szu-
rek.

Darmowe przejazdy miejską ko-
munikacją były jednym z niewielu 
profitów, jakie mogli czerpać ho-
norowi dawcy krwi, którzy oddali 
przynajmniej 10 litrów tego cenne-
go leku wśród kobiet i 12 litrów 
wśród mężczyzn.

Z darmowej komunikacji auto-
busami MKS mogli przed laty ko-
rzystać również honorowi dawcy 
z gminy Dębica. Po powrocie auto-
busów dębickiej spółki do gminy te 
uprawnienia nie zostały przywró-
cone.

Burmistrz Dębicy Mateusz 
Kutrzeba wyjaśnia, że w przypad-
ku mieszkańców Dębicy, którzy 
honorowo oddają krew utrzymy-
wanie oddzielnej karty upoważ-
niającej do przejazdów za darmo 
nie miało najmniejszego sensu. Tak 
samo jak uprawnień dla innych 
grup społecznych.

- To wszystko zostało wciągnięte 
do Dębickiej Karty Mieszkańca - 
wyjaśnia Kutrzeba.

I przypomina, że obecnie nie tyl-
ko krwiodawcy, czy np. emeryci 
lub weterani mogą jeździć MKS-
-ami za darmo, bo od tego roku 
z takiej możliwości korzystać mogą 
wszyscy mieszkańcy Dębicy, któ-
rzy tutaj płacą podatki.

- Wystarczy wyrobić sobie Dębic-
ką Kartę Mieszkańca - dodaje wło-
darz.

Co zatem z krwiodawcami, któ-
rzy mieszkają np. w gminie Dębica, 
Żyraków, czy Czarna, gdzie docie-
rają autobusy miejskiej komunika-
cji? Burmistrz Kutrzeba wyjaśnia, 
że w tym momencie piłka jest po 
stronie włodarzy tych gmin.

- Bo dlaczego ja miałbym dopła-
cać do mieszkańców spoza Dębicy? 
- zastanawia się Mateusz Kutrzeba.

To wójt Adam Pieniążek, Marek 
Rączka i Józef Chudy musieliby 
wyjść z taką inicjatywą, by krwio-
dawcy zamieszkujący ich gminy 
mogli z autobusów miejskiej ko-
munikacji korzystać za darmo. No 
i musieliby znaleźć na to pieniądze 
w swoich budżetach. Choć to wy-
daje się być niewielkim kosztem 
w porównaniu do tego, co już płacą 
miejskiej spółce.

rar

O tym, że coś się w tym temacie 
zmieniło alarmuje działacz PCK 
Zbigniew Szurek.

eprasa.pl 40449c29a4
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KOMENDA POWIATOWA 
POLICJI
Dębica, ul. Chłodnicza 20,
tel. 47 8228 399, alarm. 112
O
cer dyżurny
- 47 8228 310
Sekretariat komendanta
- 47 8228 305
Rewir Dzielnicowych miasta 
Dębica
-47 8228 347

SĄD REJONOWY
Dębica, ul. Słoneczna 3
tel. 14 68 076 00

PROKURATURA REJONOWA
Dębica, ul 3 Maja 2
tel. 17 506 14 04

TELEFON ZAUFANIA 
- 47 8228 370
CZYNNY CAŁODOBOWO

KOMISARIATY l POSTERUNKI
Komisariat Policji w Brzeźnicy
- 47 8228 561
Komisariat Policji w Pilźnie
- 47 8228 551
Komisariat Policji w Brzostku
- 47 8228 521
Posterunek Policji w Czarnej
- 47 8228 541
Posterunek Policji w Żyrakowie
- 47 8228 411

STRAŻ MIEJSKA
Dębica, ul. Ratuszowa 2,
- 14 683 82 59, alarm. 986

INFORMATOR

Na sygnale

PASAŻER BYŁ TRZEŹWY 
W sobotę przed południem 
w Jodłowej policjanci zatrzymali 
do kontroli kierującego peugeo-
tem. Mieszkaniec Ryglic wydmu-
chał niecałe 0,3 promila, czyli był 
w stanie po spożyciu alkoholu. 
62-latek stracił prawo jazdy i od-
powie przed sądem. Podróżował 
z pasażerem, który był trzeźwy 
i mógł prowadzić. 

WPADŁA DO ROWU
Do kolizji drogowej doszło w pią-
tek po południu w Stasiówce. Ja-
dąca osobową hondą kobieta nie 
zachowała należytej ostrożności, 
straciła panowanie nad samocho-
dem i wjechała do przydrożnego 
rowu. Na szczęście nic jej się nie 
stało.  Dębiczanka została ukara-
na mandatem w wysokości 1020 
zł i 10 punktami.

UDERZYŁ W TYŁ NACZEPY
W środę 9 lipca w Strzegociach 
na DK73 kierujący ciągnikiem sio-
dłowym iveco z naczepą 30-letni 
obywatel Rumunii nie zacho-
wał bezpiecznej odległości od 
poprzedzającego go ciągnika 
volvo z cysterną, którym kierował 
49-letni obywatel Ukrainy. Do-
szło do najechania na tył cyster-
ny. Na szczęście w zdarzeniu nikt 
nie ucierpiał. Kierowca iveco zo-
stał ukarany mandatem gotówko-
wym w wysokości 1500 zł oraz 10 
punktami karnymi. 

KRONIKA 
POLICYJNA

Sąd orzekł tymczasowy areszt dla 32-latka

Zawiadomienia składać nie chce

Jechał pijany i bez uprawnień

Mężczyźni pobili się na przystanku

Audi uderzył w bmw, po czym uciekł 
z miejsca zdarzenia

Podczas ulewy 
wjechał do potoku

Pijani rowerzyści 
z mandatami

w kierunku Mielca. Funkcjonariu-
sze ruszyli we wskazanym kie-
runku, a w międzyczasie ustalili 
personalia właściciela pojazdu. Bar-
dzo szybko dotarli do jednego z do-
mów w Pustkowie, gdzie znaleźli 
uszkodzony samochód, a w domu 
jego właściciela.

- Mężczyzna znajdował się pod 
wpływem alkoholu - mówi rzecz-
nik prasowy Komendy Powiatowej 
Policji w Dębicy podkom. Jacek Ba-
tor.

Sprawca najpierw chętnie współ-
pracował z policjantami i pozwolił 
się przebadać alkomatem. W wy-
dychanym powietrzu miał ponad 
3,5 promila. I na tym współpraca się 

zakończyła, gdyż 61-latek odmówił 
wykonania kolejnych badań. Dlate-
go zapadła decyzja o przewiezieniu 
go do szpitala, gdzie pobrana zosta-
ła od niego krew. Mężczyźnie wy-
konano także badania pod kątem 
tego, czy może zostać osadzony 
w policyjnym areszcie. Przeciw-
wskazań nie było, a noc spędził na 
ul. Chłodniczej. 

Następnego dnia usłyszał zarzuty 
spowodowania kolizji w stanie nie-
trzeźwości oraz ucieczki z miejsca 
zdarzenia. Już stracił prawo jazdy, 
a w przyszłości może również po-
żegnać się z samochodem. O tym 
i o innych karach zdecyduje sąd.

rar

Po wypadku samochód nadaje się tylko do kasacji. 

Musiała interweniować policja.

Nawet na kilka lat może 
trafić do więzienia 32-letni 
dębiczanin. 

Mężczyzna po pijanemu spowo-
dował wypadek, w którym ranne 
zostały dwie osoby i zbiegł z miej-
sca zdarzenia. A to nie wszystkie 
zarzuty, jakie przedstawił mu 
prokurator. Do wypadku doszło 
w poniedziałek późnym popołu-
dniem w Dębicy, na ulicy Staszica. 
Na mokrej nawierzchni samochód 
marki BMW wypadł z drogi i ude-
rzył w drzewo. Kiedy na miejsce 
przybyli policjanci zastali tam 
dwóch nieprzytomnych mężczyzn 
oraz kobietę, która nie doznała żad-
nych obrażeń.

- Pasażerowie, którzy siedzieli 
z tyłu, wypadli z auta na skutek 
uderzenia w drzewo. Zostali zabra-
ni do szpitala – wyjaśnia podkom. 
Jacek Bator, rzecznik prasowy Ko-
mendy Powiatowej Policji w Dębi-
cy.

Podejrzanego o kierowanie au-
tem nie było w pobliżu. Niedługo 
potem policja dostała informację 
o awanturze domowej, którą wsz-
czął 32-letni dębiczanin. Funkcjo-
nariusze szybko ustalili, że to ten 
sam człowiek, który spowodował 
wypadek. Zatrzymali go w miejscu 
zamieszkania. Miał blisko 2 pro-
mile alkoholu w organizmie. Dwaj 
poszkodowani to 24 i 21-latek, 
mieszkańcy Głobikowej. 

Po wytrzeźwieniu w policyjnej 
izbie zatrzymań, 32-latek usłyszał 
zarzuty. Będzie odpowiadał za spo-
wodowanie wypadku pod wpły-
wem alkoholu, ucieczkę z miejsca 
zdarzenia oraz złamanie dożywot-
niego zakazu prowadzenia pojaz-
dów mechanicznych. 

- Oraz groźby karalne pod ad-
resem członków rodziny – dodaje 
rzecznik policji.

Na wniosek prokuratora sąd zde-
cydował o umieszczeniu 32-latka 
w areszcie tymczasowym. Spędzi 
tam najbliższe 3 miesiące.

jov

Do zdarzenia doszło w czwartek 
10 lipca, na skrzyżowaniu drogi 
wojewódzkiej 985 z ul. Kolejową 
w Brzeźnicy.

Z zawiadomienia wynikało, 
że sprawca może znajdować się 
pod wpływem alkoholu i uciekł 
z miejsca zdarzenia. Po przyjeździe 
policjanci porozmawiali z poszko-
dowanym kierowcą bmw serii 5. 
Mężczyzna przekazał munduro-
wym, że uderzyło w niego audi 
80, a po zdarzeniu pojazd pojechał 

54-letni mieszkaniec Pustkowa 
był przekonany, że położył na ław-
ce swój telefon. Po chwili po nie-
go sięgnął, ale urządzenia już nie 
było. Obok niego siedział 37-letni 
mieszkaniec Pustkowa-Osiedla. To 
właśnie jego starszy z mężczyzn 
oskarżył o kradzież telefonu. Wy-
wiązała się bójka.

- Zareagowali przechodnie, któ-
rzy rozdzielili mężczyzn - mówi 
podkom. Jacek Bator, rzecznik pra-
sowy Komendy Powiatowej Policji 
w Dębicy.

Na miejsce wezwani zostali mun-
durowi oraz pogotowie ratunkowe, 
gdyż pomocy wymagał 37-latek. 
Jego obrażenia były niegroźne i nie 
było konieczności przewiezienia go 
do szpitala.

Ostatecznie okazało się, że do 
żadnej kradzieży nie doszło. 54-la-
tek chciał schować telefon do kie-
szeni, ale zrobił to tak, że wsunął 
go za pas, a ten zsunął się do no-
gawki spodni.

Policjanci poinformowali poszko-
dowanego o możliwości złożenia 
zawiadomienia, jednak ten odmó-
wił. Starszy z mężczyzn wyraził 
skruchę i przeprosił 37-latka za 
bezpodstawne oskarżenie i bójkę.

rar

W niedzielę dyżurny Komendy 
Powiatowej Policji w Dębicy ode-
brał zgłoszenie o zdarzeniu, do któ-
rego doszło na ulicy Polnej. Kiedy 
policjanci przybyli na miejsce, za-
stali tam opla astra, którym miesz-
kaniec Dębicy wjechał do rowu.

Mężczyzna stracił panowanie 
nad samochodem, bo nie dosto-
sował prędkości do panujących 
na drodze warunków. Jako że do 
zdarzenia doszło poza drogą pu-
bliczną, został ukarany mandatem 
w wysokości 1000 zł i 8 punktami. 

(nan)

Obaj w sobotę. Najpierw policjan-
ci na ulicy Świętosława zatrzymali 
do kontroli 66-latka z Dębicy. Męż-
czyzna wydmuchał prawie 1,4 pro-
mila. Jazdę zakończył z mandatem 
w wysokości 2,5 tys. zł.

Tyle samo ma do zapłacenia inny  
miłośnik pedałowania. Na policyj-
ny patrol mieszkaniec Zawierzbia 
natknął się w Straszęcinie. Badanie 
ujawniło, że jest pijany.  W organi-
zmie miał 2,1 promila alkoholu. 

Policja apeluje, by nie wsiadać na 
rower pod wpływem alkoholu. 

(nan)

Przed sądem stanie 61-letni 
mieszkaniec Pustkowa, który 
spowodował kolizję.

A poszło o to, że jeden miał 
ukraść telefon drugiemu. Potem 
okazało się, że jest inaczej.

Zdaniem policjantów kierowca 
nie dostosował prędkości do 
warunków na drodze. 

Nie ma tygodnia bez pijanych 
rowerzystów. W ostatni weekend 
wpadło dwóch.
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Miał też krótką przygodę z citroenem

Jako radny zaczynał od hondy, teraz jeździ volvo
Ławki zastąpią 
krzesełkami

Marek R. został zatrzymany na dworcu w Sztokholmie.
Fot. Szwedzka Policja.

Mężczyzna na sumieniu ma dwie osoby

Hitler znów skazany. Z zimną krwią 
strzelił 34-latkowi prosto w głowę

Burmistrz spłaca dwa kredyty. 

42-latek jest wychowankiem dę-
bickiego Domu Dziecka. Kilka lat 
po opuszczeniu placówki wszedł 
w konflikt z prawem. W lutym 
2008 roku w Latoszynie śmiertelnie 
pobił mężczyznę.

Feralnego dnia wtedy 26-letni 
Marek R. oraz 57-letni Marian L. 
w towarzystwie innych osób po-
rządkowali złom, który zawieźli 
do skupu. Po skończonej pracy pili 
alkohol w domu Dariusza J., u któ-
rego R. był zatrudniony. W trakcie 
libacji w domu pojawiła się żona 
gospodarza, a towarzystwo było 
zmuszone się rozejść. Marek R. wy-
szedł razem z Marianem L. i poszli 
do domu wynajmowanego przez 
tego pierwszego. To tam Marian 
L. miał zacząć ubliżać Markowi 
R., a także dwukrotnie go uderzyć. 
Miarka się przebrała, kiedy starszy 
z mężczyzn zaczął obrażać wspo-
mnianego Dariusza J., którego R. 
uważał za dobroczyńcę. 26-latek 
kilkakrotnie uderzył 57-latka pię-
ścią w twarz i klatkę piersiową. 
Kiedy zorientował się, że pobity 
nie daje oznak życia miał rozpocząć 
reanimację. 

Z relacji Marka R. wynikało, że 
Marian L. doszedł do siebie, a on 

sam poszedł do domu Dariusza J. 
Po około godzinie poprosił swojego 
pracodawcę, by ten poszedł spraw-
dzić, jak czuje się pobity. Ale Ma-
rian L. już nie żył.

Marek R. przyznał się, że zabił 
57-latka, ale zapewniał, że tego nie 
chciał. Jego celem było jedynie po-
bicie mężczyzny.

– Biegły stwierdził, że to nie-
możliwe, by obrażenia, jakie miał 
zabity, mogły powstać w wyni-
ku uderzeń dłonią. Zapewnił, że 
w czasie swojej 45-letniej praktyki 
nie spotkał się z przypadkiem, by 
od ciosu zadanego ręką, pękła aorta 
– mówił wtedy ówczesny prokura-
tor rejonowy w Dębicy Jacek Żak.

Podczas przesłuchania w 2008 
roku Marek R. wyznał, że hołduje 
skrajnie prawicowym poglądom, 
jest nacjonalistą, a kiedyś był skin-
headem. Przyznał też, że ma ksy-
wę Hitler.

Ostatecznie Marek R. za zabój-
stwo, ale również za wyłudzenie 
dwóch kredytów usłyszał wyrok 
12 lat pozbawienia wolności. 

Po odsiadce wyemigrował do 
Szwecji, gdzie pracował w branży 
budowlanej. To tam dopuścił się 
kolejnego zabójstwa, za które kil-

ka dni temu usłyszał wyrok 18 lat 
więzienia. 

Zaczęło się w wigilię 2024 roku, 
w mieście Hindås na południu 
Szwecji. Do domu, w którym miesz-

kał Marek R. przyjechało dwóch 
mężczyzn uzbrojonych w kije bejs-
bolowe. Chcieli wyegzekwować 
spłatę długu za naprawę samochodu. 
Napastnicy zapukali do drzwi. 

Jego pierwsze oświadczenie 
majątkowe,  które znaleźć można 
w Biuletynie Informacji Publicznej 
Urzędu Miejskiego w Dębicy, po-
chodzi z końca listopada 2018 roku. 
Złożył je jeszcze jako 31-letni  radny 
Rady Miejskiej w Dębicy i dyrektor 
ds. Rynku Pracy w Wojewódzkim 
Urzędzie Pracy w Rzeszowie. Je-
dyne oszczędności, które wtedy 
posiadał, to 2 500 zł. Był właścicie-
lem wartego 200 000 zł mieszkania 
o powierzchni 44 m2 i hondy ac-
cord tourer z 2007 roku.  Ale miał 
też długi: 4 666 zł w Pracowniczej 
Kasie Zapomogowo-Pożyczko-
wej i 146 614 zł kredytu na zakup 
mieszkania. 

Rok później, będąc na tym sa-
mym stanowisku, zwiększył 
oszczędności do 7 000 zł, a do spła-
ty pozostało mu jeszcze 3 333 zł po-
życzki. Co ciekawe, kwota kredytu 
zamiast zmaleć, wzrosła więc jego 
zobowiązania  wobec banku wyno-
siły 150 144 zł.

W maju 2020 roku Bankowi Spół-
dzielczemu w Jarosławiu winny 
był jeszcze 143 520 zł, a do PKZP 

2017 zł. Oszczędności przyszłego 
burmistrza wzrosły wtedy za to do 
13  700 zł. 

Kolejne oświadczenie Mateusz 
Kutrzeba złożył w kwietniu 2021 
roku. Przez ten czas na kupkę 
z oszczędnościami raczej kapał, 
bo ta wzrosła jedynie do 15 500 zł. 
Nie wymienił ani mieszkania, ani 
samochodu, za to spłacił pożyczkę 
w pracy. Bankowi winny był jesz-
cze 136 896 zł. 

Wypełniając oświadczenie 
w kwietniu 2022 roku doszedł jed-
nak do wniosku, że mieszkanie, 
którego jest właścicielem, zyskało 
na wartości. Nie wycenił go już na 
200, ale 260 000 zł. Oszczędności 
nieco uszczuplił, bo na kupce zo-
stało 14 800 zł, a kwota do spłaty 
zmalała do 130 850 zł. 

Kolejny rok to kolejny wzrost 
wartości mieszkania, do 300 000 
zł i nowa nieruchomość, konkret-
nie działka warta 49 000 zł. Zresz-
tą nowe Mateusz Kutrzeba ma 
też stanowisko, bo choć wciąż jest 
miejskim radnym, to już nie dy-
rektorem w WUP, a wiceprezesem 

Przed laty głośno było o nim w powiecie dębickim, teraz 
Marek R. usłyszał wyrok w Szwecji.

42-letni Marek R. je otworzył i od 
razu oddał strzał w głowę 34-latka. 
Drugi z mężczyzn uciekł. Tuż po 
zbrodni Marek R. zakopał w pobli-
żu domu pistolet, a ciało włożył do 
samochodu. Zaparkował nim w po-
bliżu kąpieliska Bollebygd i podpa-
lił, by zatrzeć ślady. 

Kilka dni później był w rękach po-
licji, w schwytaniu pomogły m.in. 
nagrania z kamer. Zatrzymania do-
konano na dworcu w Sztokholmie, 
a Polak miał wtedy przy sobie dwa 
noże. Oprócz niego aresztowano też 
dwóch jego znajomych, którzy po-
magali zacierać ślady. Na drzwiach 
wejściowych do domu, w którym 
mieszkał R. zabezpieczone zostały 
ślady biologiczne zamordowanego 
34-latka.

Oskarżony o zabójstwo nie przy-
znał się do tego czynu. Zeznał, że 
do zabójstwa doszło w wyniku nie-
szczęśliwego wypadku. Jak powie-
dział, w chwili kiedy otwierał drzwi 
miał zostać potrącony przez psa i to 
wtedy miało dojść do przypad-
kowego wystrzału. Zapewniał, że 
chciał jedynie nastraszyć mężczyzn, 
którzy do niego przyszli. 

Sąd w Göteborgu w te tłumacze-
nia nie uwierzył. Ostatecznie Marek 
R. usłyszał wyrok 18 lat pozbawie-
nia wolności. Po odsiedzeniu wyro-
ku ma zostać wydalony z kraju.

rar

Zakładów Chemicznych Siarko-
pol w Tarnobrzegu. Od razu więc 
i oszczędności skoczyły do 22 072 
zł. Za to kredyt spadł do 123 648 zł. 

W 2024 roku składał dwa oświad-
czenia majątkowe. Najpierw w lu-
tym, jeszcze jako radny, później 
w czerwcu, już jako nowo wybra-
ny burmistrz Dębicy. Jako radny 
na koncie miał 12 108 zł, jako bur-
mistrz już 74 000 zł. Do tego 17-let-
nią hondę zmienił na citroena C4 
spacetourera z 2018 roku. W czerw-

cu wyceniał go na 59 000 zł. Dość 
mocno też musiał nadpłacić kredyt, 
bo ten zmalał o 81 536 zł, do 42 112 
zł. 

Citroen jednak mocno musiał 
nie przypasować nowemu burmi-
strzowi, bo ten szybko się go po-
zbył. W czerwcu tego roku, czyli 
w najświeższym oświadczeniu, 
chwali się już wartym 140 000 zł 
samochodem - volvo V60 cross 
country z 2021 roku. Aby go ku-
pić musiał zaciągnąć nowy kredyt 
w wysokości 50 000 zł. Tymczasem 
tego na mieszkanie ma do spłace-
nia jeszcze 37 680 zł. W rubryce 
oszczędności wciąż widnieje jesz-
cze 40 000 zł.

Mateusz Kutrzeba zaprzysiężo-
ny na burmistrza został w maju 
2024. Na początku roku pobierał 
więc jeszcze dietę radnego, później 
pensję burmistrza.  Jako radny do-
stał 6 871 zł diety, a jako burmistrz 
zarobił 154 347 zł. Do tego na naj-
mie prywatnym dorobił 24 000 zł. 
Dodatkowe jego dochody pocho-
dziły ze Stowarzyszenia Forum 
Współpracy i Rozwoju (480 zł) oraz 
Związku Gmin Dorzecza Wisłoki 
(11 340 zł). Łącznie więc w 2024 ro-
ku zarobił 197 038 zł. 

tra 

Obiekt będący w zarządzie Miej-
skiego Ośrodka Sportu i Rekreacji 
zostanie dzięki temu przystoso-
wany do obowiązujących przepi-
sów przeciwpożarowych.

- Drugi milion złotych dokłada 
do tego zadania miasto - mówi dy-
rektor MOSiR Konrad Makowiecki.

W ramach zadania klatki scho-
dowe zostaną podzielone na strefy, 
wstawione zostaną drzwi prze-
ciwogniowe. Oprócz tego dach 
obiektu pomalowany zostanie nie-
palną farbą. 

To nie wszystkie prace, jakie zo-
stały przewidziane. Jak mówi dy-
rektor MOSiR robót doczeka się 
także hala Domu Sportu. Zamiast 
na starych drewnianych ławkach 
na trybunach kibice będą mogli 
usiąść na plastikowych krzesełkach. 

Dyrektor wciąż czeka na ofi-
cjalne potwierdzenie przyznania 
dofinansowania, o którym poin-
formował kilka dni temu przewod-
niczący Rady Miejskiej Mateusz 
Cebula. Prace mają być realizowane 
w przyszłym roku.

rar

Blisko milion złotych otrzyma 
miasto na prace w Domu Sportu 
na os. Słonecznym.

Chodzi jednak o tą samą osobę - Mateusza Kutrzebę, który w 2024 
roku zastąpił Mariusza Szewczyka w fotelu burmistrza Dębicy.
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Obserwator Lokalny

Krótko

Złożył pan wniosek do burmi-
strza o uruchomienie pilota-
żowego programu pod nazwą 
Ławka Pamięci. Na czym miałby 
polegać? 
Program miałby polegać na tym, 
że każdy z nas, czy to osoba pry-
watna, firma, czy instytucja, mo-
głaby ufundować ławkę, która 
stanęłaby w przestrzeni publicznej. 
Na takiej ławce byłaby możliwość 
naniesienia tabliczki pamiątkowej 
dedykowanej jakiejś osobie, lub 
wydarzeniu. Ławek przy miejskich 
drogach wciąż brakuje. Osoby star-
sze nie mają gdzie przysiąść, żeby 
odpocząć, a z drugiej strony jest 
wiele środowisk, które domagają 
się upamiętnienia osób, czy wyda-
rzeń, które są dla nich ważne. Ław-
ki Pamięci pozwoliłyby rozwiązać 

oba problemy, a przy okazji dla lu-
dzi młodych mogłaby to być lekcja 
lokalnego patriotyzmu.
 
A skąd w ogóle taki pomysł? 
Pomysł nie jest nowy, takie ławki 
widziałem jakieś dwadzieścia lat 
temu w Londynie. Dlaczego więc 
nie wprowadzić tego u nas? Jest 
tyle miejskich ulic, gdzie tych ła-
wek brakuje. Choćby ul. Sobieskie-
go, gdzie mieszka bardzo dużo 
starszych osób, czy Głowackiego. 
Zresztą mógłbym długo wymie-
niać ulice, gdzie ławek nie ma. 
Gdyby pan chciał np. jedną z nich 
poświęcić swojej babci, to nie ma 
problemu. Pokrywa pan koszty 
tabliczki i ławki, bo wszystkie po-
winny być takie same, być może 
też koszty ich montażu i miasto ją 

Trzy pytania do... Pawła Pieniążka,

radnego Rady Miejskiej w Dębicy.

stawia, a pan upamiętni babcię. 
Albo może pan na tabliczce napi-
sać, że pan tę ławkę ufundował 
i coś wtedy po panu zostaje. Ja 
sam bym był pierwszy i posta-
wiłbym ławkę pamięci dębiczan.

Czy otrzymał pan już odpo-
wiedź na swój wniosek?  
Jeszcze nie, bo burmistrz ma na 
to bodajże 30 dni, ale rozmawia-
łem już z nim na ten temat i po-
mysł mu się spodobał. Musi tylko 
przedyskutować go ze swoimi 
pracownikami i pewnie w przy-
szłym tygodniu będzie już coś 
więcej wiadomo. 

tra

Takie ławki w Londynie 
stoją już od dawna 

Każdy może pomóc Potrzeba 63 850 zł

Powiat wykorzystuje dofinansowanie 2,3 mln zł z Polskiego Ładu

Olgierd ma tylko 4 lata. 
Walczy z groźną chorobą

Zbierają na auto dla Mai

Zwrot inwestycji po dziewięciu latach

Pierwsze renty wdowie 
zostały wypłacone

lekarzy różnych specjalizacji. A to 
koszty, których sami nie udźwigną. 
Wsparcie finansowe można prze-
kazać za pośrednictwem Fundacji 

Avalon. Wpłata na konto 62 1600 
1286 0003 0031 8642 6001, z dopi-
skiem: Turczyn, 20809.

(nan)

DPS na Wolicy (2x25 kWp), PCPR 
(4 kWp), I LO (10 kWp), II LO (39 
kWp), ZSZ nr 1 (50 kWp), ZS nr 
2 (30 kWp + 40 kWp), ZS nr 4 (15 
kWp + 10 kWp), ZSE (15 kWp) 
i CKZ nr 1 (20 kWp).

Poza Dębicą na LO w Pilźnie (15 
kWp + 5 kWp), LO w Jodłowej (9 
kWp), ZSZ w Pustkowie-Osiedlu 
(20 kWp), DPS w Parkoszu (50 
kWp) i Zarządzie Dróg Powiato-

wych (Pilzno - 8 kWp, Brzostek - 
9 kWp).

Instalacja o mocy 1 kWp może 
wytworzyć rocznie od 900 do 1100 
kWh energii. Prognozowany pobór 
w tych obiektach ulegnie zmniej-
szeniu o ok. 500 000 kWh rocznie. 
Oszczędności będą znaczne, ale 
ich realna skala będzie możliwa do 
określenia po uruchormieniu.

JAG

Olgierd wymaga intensywnej �zjoterapii, a to kosztowne zabiegi. 

Rodzice chcą, by Maja mogła podróżować w godnych warunkach.

Przez długo nic nie wskazywało, 
że chłopiec jest dotknięty chorobą. 
Rozwijał się normalnie. Dopiero 
w przedszkolu nauczycielki zwróci-
ły uwagę na jego słabszą mobilność. 
Rodzice natychmiast zareagowali, 
odwiedzając kolejnych specjali-
stów. Olgierd Turczyn z Pustkowa 
przeszedł serię badań, w między-
czasie rozpoczął intensywną fizjo-
terapię. Diagnoza była ciosem dla 
jego rodziców, lecz się nie poddają. 
SMA jest chorobą postępującą, ale 
można spowolnić jej rozwój i jak 
najdłużej utrzymać sprawność fi-
zyczną dziecka. Olgierd wymaga 
intensywnej fizjoterapii, sprzętu 
ortopedycznego, współpracy wielu 

W województwie podkarpac-
kim zainteresowani rentą wdowią 
mieszkańcy dostarczyli do ZUS-
-u 57,5 tysiąca takich dokumentów. 
Do oddziału w Rzeszowie wpłynę-
ło ich 40 tysięcy, a do tego w Jaśle 
- 17,5 tysiąca. Tam również trafiają 
wnioski wypełnione przez emery-
tów z powiatu dębickiego, których 
jest już ponad 3 300. 

ZUS rozpoczął już wypłatę no-
wych świadczeń. Od 1 lipca do 
231,5 tysiąca osób w całej Polsce 
trafiło 792,6 mln zł. A dzięki sko-
rzystaniu z nowego uprawnienia 
kwota przeznaczona dla nich wzro-
sła o 83 mln zł.

- Do 13,2 tysiąca już uprawnio-
nych mieszkańców naszego regio-
nu przekazano łącznie 41,2 mln zł. 
Dodatkowe środki, przysługujące 
w związku z nowym uprawnie-
niem, tj. rentą wdowią, wyniosły 

4,6 mln. zł. Dzięki rencie wdowiej 
świadczeniobiorcy zyskają średnio 
359,82 zł – informuje  Wojciech Dy-
ląg, regionalny rzecznik prasowy 
ZUS województwa podkarpackie-
go.

Dotyczy to tych osób, których 
wnioski zostały rozpatrzone po-
zytywnie na tyle wcześnie, że ZUS 
mógł im naliczyć nową stawkę 
emerytury przed 1 lipca. Ale Woj-
ciech Dyląg uspokaja, że wszyscy, 
którzy wyrobią się z ich złożeniem 
w terminie, również dostaną wy-
równanie za obecny miesiąc.

- Jeśli wniosek o rentę wdowią 
wpłynie do ZUS-u do 31 lipca 2025 
r. i zostanie rozpatrzony pozytyw-
nie, świadczenia będą wypłacane 
również za lipiec - zapewnia.

Te złożone w kolejnych miesią-
cach po zatwierdzeniu będą skut-
kować rozpoczęciem wypłaty od 
miesiąca, w którym trafią do ZUS-
-u. Ci, którzy jeszcze nie złożyli do-
kumentów, powinni to więc zrobić 
jak najszybciej.

JAG

Maja urodziła się z poważnymi 
wadami mózgowia, gładkomó-
zgowiem i szerokozakrętowością. 
Zmaga się z padaczką lekooporną, 
która bez ostrzeżenia odbiera jej si-
ły oraz zakłóca zwykły, spokojny 
dzień. Dziewczynka nie mówi, nie 
chodzi, nawet samodzielne siedze-
nie  sprawia jej trudność. 

- Mimo to potrafi się uśmiechnąć 
tak, że świat pełen cierpienia na 
chwilę zwalnia, ustępując miejsca 
nadziei, że kiedyś to minie - prze-
konują jej rodzice. 

Na co dzień funkcjonuje dzięki 
specjalistycznemu wózkowi, który 
daje jej bezpieczną, leżącą pozy-
cję. Samochód, którym dysponują 
rodzice Mai, jest za mały, złożony 
wózek się w nim nie mieści, a fo-
telik jest już zbyt ciasny.  Noszenie 
Mai na rękach również staje się 

niemożliwe, bo waży coraz więcej, 
a jej ciało nie współpracuje. Szcze-
gólnie uciążliwe staje się to, kiedy 
konieczna jest wizyta u lekarza. Bli-
scy ośmiolatki nie ukrywają, że jest 
to dla nich dramat tak logistyczny, 
jak i emocjonalny. 

- Czasem czujemy bezsilność, 
bo wiemy, że to nie tak powinno 
wyglądać. Nasze dziecko powinno 
mieć zapewnione godne warunki 
transportu. Powinno być bezpiecz-
ne - mówią. 

Dlatego właśnie zbierają pienią-
dze na wkład własny potrzebny 
przy dofinansowaniu na zakup 
samochodu przystosowanego do 
przewozu dzieci z niepełnospraw-
nością. Tylko taki pojazd da Mai 
możliwość podróży w pozycji le-
żącej, z odpowiednim miejscem na 
jej wózek, bezpiecznie, bez stresu 
i bólu. Pieniądze wpłacać można 
poprzez zbiórkę dostępną pod ad-
resem: https://www.siepomaga.
pl/pomoc-mai-olszewskiej.

tra

Panele w ciągu najbliższych 
dwunastu miesięcy zamontowane 
zostaną na siedemastu obiektach 
użyteczności publicznej. W Dębi-
cy na Starostwie Powiatowym (50 
kWp), PUP (30 kWp+14 kWp), 

O tym, że syn choruje na 
rdzeniowy zanik mięśni, 
wiedzą dopiero od czerwca. 

Otrzymali je również mieszkańcy 
powiatu, którzy wnioski złożyli 
odpowiednio wcześnie.

8-letnia Maja Olszewska 
z Czarnej cierpi na Zespół 
Lennoxa-Gastauta. 

Łączna moc zainstalowanych 
ogniw fotowoltaicznych sięgnie 
ponad 500 kWp.

eprasa.pl 40449c29a4
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19 lipca 2025

Temat tygodnia
Nawałnice spowodowały wiele szkód

Drzewa łamały się jak zapałki, 
wiatr zrywał dachy i lało

Jedna burza się kończyła, a za chwilę 
zaczynała kolejna. Ostatnia niedziela nie była 
spokojna. Niebo nad powiatem raz za razem 

przecinały błyskawice. 

Agnieszka Majba-Pochwat

Podczas poniedziałkowej nawałnicy najbardziej oberwała gmina Brzostek. Fot. OSP Brzostek.

Tym razem nie wiało tak mocno, 
ale ulewa zrobiła swoje. I podob-
nie jak niemal przed tygodniem, 
co rusz rozbrzmiewały strażackie 
syreny. 

W zgłoszeniach dominowały 
podtopienia, zalane piwnice, po-
dwórka i drogi, które trzeba było 
oczyścić z naniesionego przez wodę 
błota, by nie stwarzały zagrożenia 
dla kierowców. W Dębicy zalany 
został przejazd pod wiaduktem. 
W  mediach społecznościowych 
internauci żartowali, że wiadukt 
powinien dostać imię Podkarpac-
kiej Wenecji.

- Na szczęście nie wiało tak moc-
no, jak ostatnio - mówi Jacek Paw-
łowski.

Mimo tego, kilka drzew nie opar-
ło się sile wiatru, w jednym przy-
padku spadające konary uszkodziły 
linię energetyczną. Strażacy wyjeż-
dżali do interwencji blisko 60 razy. 
W akcji byli zarówno ci zawodowi, 
jak i druhowie z jednostek Ochotni-
czej Straży Pożarnej. 

Tym razem szczęście mieli miesz-
kańcy Bobrowej, która podczas 
dużych opadów regularnie jest 
podtapiana przez wody tutejsze-
go potoku.

- Nie mieliśmy zgłoszeń żadnych 
szkód, a pracownicy byli już na ob-
jeździe gminy. Ja również spraw-
dzałem wcześnie rano i wszystko 
w porządku - mówi Grzegorz Re-
guła, zastępca wójta. 

Jeszcze popada
Chociaż w prognozach pogody 
na najbliższe dni nie pojawiają się 
burze, trzeba się spodziewać, że 
deszcz da nam się jeszcze we znaki. 
Synoptycy przewidują, że najmoc-
niej padać będzie w środę i czwar-
tek w przyszłym tygodniu.  

Ale nie ma się co łudzić, że burze 
z tej niedzieli były ostatnimi tego 
lata. Dwa lata temu to w sierpniu 
nawiedziły powiat nawałnice, któ-
re poczyniły ogromne zniszczenia. 
Zwłaszcza ta z 26 sierpnia.

W razie nawałnic służby zalecają 
przede wszystkim zadbać o swoje 
bezpieczeństwo i najlepiej zostać 
w domu.

majba@ol.com.pl

Pół godziny po północy, już w poniedziałek, Mateusz 
Lewartowski policzył, że nad powiatem przeszło 17 burz. 

Wiatr zrywał dachy z domów
Jednak pierwszym akcentem była 
nawałnica, która w poniedziałek, 
ale 7 lipca, przetoczyła się nad po-
wiatem. Strażacy wyjeżdżali z in-
terwencją blisko 100 razy. 

Tego dnia najbardziej oberwa-
ła południowa część powiatu, 
miejscowości w gminie Brzostek. 
W samych Januszkowicach stra-
żacy, głównie z jednostek OSP, in-
terweniowali 14 razy. Zniszczenia 
były znaczne: tylko w tej jednej 
miejscowości uszkodzonych lub 
zerwanych zostało 6 dachów na 
budynkach mieszkalnych i gospo-
darczych, połamane i powalone 
drzewa tarasowały drogi, uszka-
dzały ogrodzenia. Silny wiatr ze-
rwał połowę poszycia dachowego 
na Domu Ludowym. Podobna sy-
tuacja była w Kleciach, Opacionce 
i Skurowej. Ratownicy wzywani 
byli również do Bączałki, Brzostku, 
Bukowej, Chotowej, Dębicy.

- W zasadzie cały czas pracujemy 
przy usuwaniu skutków wczoraj-

w razie potrzeby z pomocą przyjdą 
także żołnierze Wojsk Obrony Te-
rytorialnej.

Zbierają na dach
Kilka dni po nawałnicy burmistrz 
Brzostku Zbigniew Kowalski nie 
krył, że pracy wciąż jest bardzo du-
żo, a z ratunkiem dla poszkodowa-
nych ruszyli m. in. strażacy.

Wśród poszkodowanych w wy-
niku gwałtownej burzy jest miesz-
kanka Opacionki, która mieszka 
wraz z córką. Uszkodzenia jej 
domu są tak duże, że konieczna 
jest całkowita wymiana pokrycia 
dachowego wraz z odbudową 
ścian szczytowych.

- W związku z ciągłymi opadami 
deszczu i wiatrem, mimo zabezpie-
czenia przez strażaków zaczął prze-
ciekać strop. Jeśli dach nie zostanie 
szybko naprawiony deszcz i wiatr 
mogą spowodować jeszcze większe 
zniszczenia wewnątrz domu - czy-
tamy na portalu Zrzutka.pl, gdzie 
trwa zbiórka pieniędzy dla poszko-
dowanych.

Ale to nie jedyny sposób, w ja-
ki można im pomóc. W naj-

szej burzy - mówił nazajutrz bryg. 
Jacek Pawłowski, rzecznik prasowy 
Komendy Powiatowej Państwowej 
Straży Pożarnej. 

Straż wyjeżdżała z interwencjami 
przez całą noc.

- Ponad 80 strażaków z 12 jedno-
stek OSP oraz PSP w Dębicy w ak-
cji. Dziękuję Druhny i Druhowie 
za dzisiejszą sprawną współpracę 
i poświęcenie w działaniach - napi-
sał na swoim facebookowym profi-
lu Daniel Wójcik, szef struktur OSP 
w gminie Brzostek.

Na szczęście nikt nie ucierpiał.

Gotowi na walkę z żywiołem
Jako że w prognozach pogody poja-
wiły się zapowiedzi kolejnych burz, 
już następnego dnia w dębickim 
Ratuszu zebrał się Miejski Sztab 
Zarządzania Kryzysowego.

- Wszystkie służby wiedzą, co 
mają robić. Mamy gotowe worki, 
które właśnie są napełniane pia-
skiem, wysłaliśmy komunikaty do 
starosty i wojewody, czekamy na 
dalsze wytyczne - mówi burmistrz 
Mateusz Kutrzeba.

Dodaje, że w gotowości do dzia-
łania jest Ochotnicza Straż Pożarna 
Kędzierz, jak i strażacy zawodowi, 

bliższą niedzielę z inicjatywy 
burmistrza Zbigniewa Kowal-
skiego, we wszystkich kościołach 
w gminie po każdej mszy zbierane 
będą datki do puszek. Pieniądze 
przekazane zostaną mieszkań-
com: Kleci, Opacionki, Januszko-
wic, Bączałki i Skurowej, których 
gospodarstwa i domy najbardziej 
ucierpiały w nawałnicy. 

Ulewny deszcz i grad
W ostatnią niedzielę pogoda dała 
do wiwatu. Rzadko się zdarza, że-
by jednej doby grzmiało tyle razy. 
Lokalny meteorolog Mateusz Le-
wartowski na swoim facebooko-
wym profilu co chwilę informował 
o kolejnych burzach, które zbliżają 
się do naszego powiatu. 

- Nad Dębicą rozwinęła się trzy-
nasta burza, kolejna znajduje się 
w okolicy Pilzna, a jeszcze następ-
na nad Tarnowem. Przez cały czas 
powstają nowe burze, które w rejo-
nie Dębicy jeszcze się wzmacniają. 
Jeszcze co najmniej 3-4 godziny 
opadów i okresowych burz - pisał 
20 minut po północy, już w ponie-
działek 14 lipca.

Rano podsumował, że w ciągu 12 
godzin  było ich 17.

eprasa.pl 40449c29a4
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Obserwator Lokalny

Dębica

INFORMATOR MIEJSKI

Dębica
Urząd Miejski
tel. 14 683 81 00

Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej
tel. 14 681 35 90, 14 681 35 91

Zespół ds. przeciwdziałania przemocy 
w rodzinie
tel. 14 670 33 42

Punkt nieodpłatnej pomocy prawnej 
tel. 14 680 31 46, 690 901 136 (rejestracja)

Zakład Usług Miejskich
tel. 14 681 64 86, 14 682 70 50

Policja - KPP w Dębicy
47 8228 399 (centrala), 47 8228 310 (o�cer 
dyżurny), 47 8228 370 (telefon zaufania).

Arka – Specjalistyczna poradnia i Telefon 
Zaufania
tel. 14 681 81 41

Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie
tel. 14 680 31 21

Środowiskowy dom samopomocy
tel. 14 666 87 02, 14 670 20 51

Ośrodek Interwencji Kryzysowej
tel. 14 670 33 42

Poradnia Psychologiczno – Pedagogiczna
tel. 14 670 24 60

Podkarpackie stowarzyszenie pomocy oso-
bom uzależnionym i ich rodzinom Jutrzenka
tel. 14 682 16 69

Stowarzyszenie Osób Działających w Zakre-
sie Pomocy Społecznej Ad Astram
tel. 14 670 50 06

Stowarzyszenie Obrony Praw Człowieka
tel. 14 682 72 19

Powiatowy Rzecznik Konsumentów
tel. 14 680 31 27

Towarzystwo Pomocy im. św. Brata Alberta
tel. 14 670 44 71

Stowarzyszenie im. E. Bojanowskiego 
Dobroć
tel. 14 682 22 90

Dębickie Hospicjum Domowe im. Jana Paw-
ła II
tel. 507 506 808 / (14) 690 20 44

Stowarzyszenia Rodziców I Przyjaciół Osób 
Niepełnosprawnych Radość
tel. 14 696 91 38

Stowarzyszenia na rzecz wspomagania osób 
z niepełnosprawnością i ich otoczenia Z Po-
trzeby Serca
tel. 512 305 090, 14 677 85 98

Stowarzyszenie dla Osób Autystycznych i ze 
Spektrum Autyzmu Ukryty Dar
tel. 791 132 080

Ośrodki zdrowia
POZ w Dębicy
Przychodnia Nr 1, ul. Cmentarna 54
tel. 14 682 78 01, 14 682 78 02

NZOZ „Dwójka”,ul. Krasickiego 1
tel. 14 670 07 72

Przychodnia Nr 5, ul. Szkolna 4
tel. 14 682 78 13

NZOZ Cor-Med, ul. Kolejowa 34
tel. 14 680 86 91

NZOZ Kol-Med, ul. Kolejowa 19
tel.  14 670 26 57

Będzie gdzie posiedzieć

Skończą do końca roku

Trzeba się zapisać

Na wakacje nie zdążyli, 
ale przed jesienią się uwiną

Z dziećmi na Szkolną

Dla przedsiębiorców

Takiego pikniku w Dębicy 
nigdy wcześniej nie było

Od lipca do września 
przyjmować będą inaczej

ulicy Tetmajera. Trwa proces prze-
kazania przez nadleśnictwo działki 
samorządowi Dębicy. 

Andrzej Trzeciak dodaje, że lada 
dzień na placu na Wolicy pojawi 
się   prowizoryczne wyposażenie 
w postaci miejsc do siedzenia zro-
bionych z drewnianych kloców.

- 26 lipca jest tam zaplanowane 
spotkanie integracyjne, które or-
ganizuje Katarzyna Rostowska-
-Machnik. Chcieliśmy zapewnić 

uczestnikom możliwość wygod-
nego ulokowania się przy ognisku 
- mówi.

Warto wspomnieć, że po rekon-
strukcji miejsc biwakowych nadle-
śnictwo  rozważa zamontowanie 
fotopułapek, które dobrze ukryte 
będą rejestrować, co tam się dzieje. 
Wandale nie będą mogli liczyć na 
pobłażanie, nagrania będą trafiać 
na policję.

(nan)

O sprawie pisaliśmy w maju, po 
interwencji Czytelnika, który skar-
żył się na to, że z krajobrazu miasta 
zniknęły dwa miejsca rekreacyj-
ne. A właściwie ich wyposażenie, 
dzięki któremu były miejscem od-
poczynku i zabawy dla odwiedza-
jących las na Wolicy. 

Żeby dojść do pierwszego wy-
starczy skręcić w prawo przed 
mogiłą pochowanych tu Żydów 
i przejść kilkaset metrów w górę. 
Drugie zlokalizowane jest przy 
ulicy Polnej. Kiedyś wyglądały jak 
pola biwakowe: były tu ławki, sto-
liki, zadaszone ławostoły, krąg pod 
ognisko i miejsce do grillowania.  
Teraz po tym wyposażeniu nie zo-
stał nawet ślad.  

Były leśniczy Leśnictwa Wo-
lica, obecnie inżynier nadzoru 
w nadleśnictwie Andrzej Trzeciak 
tłumaczył wtedy, że taki stan to 
efekt wandalizmu użytkowników. 
Przypomniał, że pracownicy nadle-
śnictwa kilkakrotnie na przestrzeni 
lat naprawiali te szkody, w końcu 
usunęli pozostałości zniszczonych 

elementów, żeby nie zagrażały bez-
pieczeństwu tych, którzy chcieliby 
jeszcze z takiej ruiny skorzystać.

Nadleśniczy Andrzej Chrabąszcz  
obiecywał, że pomyśli o odtworze-
niu placów piknikowych.

- Czy może coś drgnęło w tej 
sprawie? - dopytuje jeden z na-
szych Czytelników. 

Okazuje się, że tak, ale nie tak, 
jakby chciał, bo place wciąż świe-
cą pustkami.

- Wkrótce ogłosimy przetarg na 
wyposażenie tych miejsc. Na wa-
kacjach to się już nie uda, ale wcze-
sną jesienią, wraz z rozpoczęciem 
roku szkolnego, mam nadzieję, że 
wszystko już będzie na miejscu - 
mówi Andrzej Trzeciak. 

Nowe wyposażenie składać się 
będzie z kompletu ławostołów, 
wydzielone zostaną miejsca na 
ogniska. Tak zaaranżowane zo-
staną wspomniane dwa miejsca 
biwakowe. Ale będzie jeszcze trze-
cie, tyle że zagospodarowanie tego 
terenu leżeć będzie po stronie mia-
sta. Chodzi o pole biwakowe przy 

Od maja w tym miejscu nic się nie zmieniło, ale Andrzej Trzeciak obiecuje, 
że przed jesienią będzie tu zupełnie inaczej. 

 Miejsca piknikowe będą trzy. Nowe wyposażenie 
nadleśnictwo kupi już wkrótce. 

Rozpocznie się o godz. 11. Pod-
czas imprezy uczestnicy będą mogli 
wcielić się w rolę technika krymina-
listyki, odbędzie się pokaz sprzętu 
i wyposażenia zarówno policji, jak 
i straży pożarnej, nie zabraknie też 
pokazu koni i psów służbowych. 
Zaplanowany został również pokaz 
pierwszej pomocy. A jak piknik, to 
też dmuchańce, malowanie twa-
rzy i animatorzy. Zaprezentują się 
mażoretki z pilzneńskiego Jupitera 

Pracom poddane zostaną oby-
dwie kondygnacje budynku, 
najpierw piętro. Z uwagi na wy-
łączenie z użytku pomieszczeń 
na górze, konieczne było czasowe 
przeniesienie poradni pediatrycz-
nej do przychodni numer 5 przy 
ulicy Szkolnej.

- Zdaję sobie sprawę z tego, że 
dla rodziców to pewnego rodza-
ju utrudnienie, ale nie sposób go 
uniknąć - mówi Przemysław Woj-
tys, dyrektor ZOZ Dębica. 

oraz z Red Sky Dębica, wystąpi ze-
spół obrzędowo-śpiewaczy Brzosty 
z gminy Brzostek, dla którego bę-
dzie to pierwszy koncert w stolicy 
powiatu dębickiego. 

Stoiska poza policją przygotuje  
Nadleśnictwo Dębica oraz Zakład 
Karny w Dębicy. Imprezę organi-
zuje Komenda Powiatowa Policji 
w Dębicy, Zarząd Terenowy Nie-
zależnego Samorządnego Związku 
Zawodowego Policjantów w Dębi-
cy oraz Międzynarodowe Stowa-
rzyszenie Policji IPA Region Dębica.

Zakończenie imprezy zaplano-
wane zostało na godz. 15.

rar

Remont przychodni finansowa-
ny jest z programu, którego zada-
niem jest zwiększenie dostępności 
budynków opieki medycznej dla 
osób z niepełnosprawnościami. Na 
Cmentarnej powstanie zewnętrzna 
winda, dzięki której osoby z ogra-
niczeniami ruchowymi będą mogły 
dostać się do gabinetów usytuowa-
nych na piętrze. Będą także inne 
udogodnienia, których wymagają 
w tej kwestii współczesne standar-
dy dostępności.

Cały remont ma zakończyć się nie 
później niż do końca roku. Koszt 
wszystkich zaplanowanych prac 
opiewa na kwotę 2 mln zł.

(nan)

 Odbędzie się ono 30 lipca od 
godz. 10:00 w Starostwie Po-
wiatowym w Dębicy przy uli-
cy Parkowej 28. Adresatami są 
przedsiębiorcy i pracodawcy.  
Liczba miejsc ograniczona, dlate-

Od 14 lipca do 30 września ob-
sługa mieszkańców Dębicy w spra-
wach związanych z planowaniem 
przestrzennym będzie odbywać 
się w Ratuszu oraz telefonicznie 

go decyduje kolejność zgłoszeń. 
Zapisać można się do 25 lipca,  pod 
numerami telefonów: 14 680 91 
90, 14 680 91 91, 14 680 91 72 lub 
poprzez e-mail: awlodyka@pup.
debica.pl

Partnerami spotkania są: Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych, Krajowa 
Administracja Skarbowa oraz Sta-
rostwo Powiatowe.

(nan)

w ściśle określonych godzinach: 
poniedziałek – środa: od godziny 
11:30 do godziny 14:30, czwartek – 
piątek: od godziny 8:30 do godziny 
11:30.

Modyfikacja podyktowana jest 
zmianami prawa o zagospodaro-
waniu przestrzennym i większą 
liczbą interesantów.

(nan)

Już w sobotę 19 lipca w Parku 
Jordanowskim odbędzie się 
Policyjny Piknik Rodzinny.

Rozpoczął się remont przychodni 
przy ulicy Cmentarnej. Pacjentów 
czekają pewne utrudnienia. 

Urząd Pracy w Dębicy organizuje 
kolejne spotkanie informacyjne 
dla prowadzących firmy. 

Nowe godziny obsługi 
interesantów w Wydziale 
Gospodarki Przestrzennej. 
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KLIMATYZATORY CORAZ 
BLIŻEJ
Miasto ogłosiło przetarg na do-
stawę i montaż klimatyzatorów 
typu split z wszelkimi niezbęd-
nymi pracami budowlanymi oraz 
uruchomieniem, rozruchem in-
stalacji, próbami oraz pomiarami. 
W urządzenia zostaną wyposażo-
ne wszystkie przedszkola. W mie-
ście jest ich dwanaście. 

WESELE W ŚNIEŻCE
Na kolejny seans kina letniego 
zaprasza Miejski Ośrodek Kultu-
ry w Dębicy.  Na najbliższy pią-
tek, 18 lipca o 21:00 zaplanowana 
została projekcja 
lmu pod ty-
tułem: Wystrzałowe wesele. Od-
będzie się w parku przy Domu 
Kultury Śnieżka. Kolejny seans ty-
dzień później, wyświetlony zo-
stanie obraz pt. Pszczelarz.

EKSMITOWANA Z DZIAŁEK
Skończyły się problemy dział-
kowiczów, właścicieli ogródków 
ROD Relaks w Dębicy. Przez kilka 
tygodni mieli nieproszonego go-
ścia w postaci sarny, która - choć 
z wyglądu urocza - siała spusto-
szenie w uprawach zjadając owo-
ce i warzywa i niszcząc rabaty. 
Próby przepłoszenia zwierzę-
cia spełzły na niczym. W ubie-
głym tygodniu do akcji wkroczyli 
lekarz weterynarii i pracowni-
cy Zakładu Usług Miejskich. Nie 
udało się uśpić sarny za pomo-
cą strzału, ale powiodła się próba 
schwytania jej. Jak zapewnia An-
drzej Osocha, prezes ZUM, cała 
i zdrowa wróciła do naturalnego 
środowiska. 

Dębica

Mariusz Konefał przed okazałym nowym pawilonem. 

Szykują się do remontu pozostałych

Cztery metry na osadzonego

- Bałem się o jedno: że osadzeni 
w starych pawilonach pozazdrosz-
czą standardu tym umieszczonym 
w nowym budynku - przyznaje dy-
rektor.

I nawet jeśli tak jest, bo pensjo-
nariusze pawilonu H naprawdę 
chwalą sobie komfort, jaki tu mają, 
to niedługo ta sytuacja się zmieni, 
bo już startuje remont jednego ze 
starych budynków. Podczas mo-
dernizacji zostanie on dostosowany 
do nowoczesnych standardów od-
bywania kary pozbawienia wolno-
ści. Dyrektor Maźnicki nie ukrywa, 
że plany sięgają dalej i obejmują re-
mont wszystkich pawilonów. 

Dyrektor i rzecznik zapewniają, 
że już teraz ZK w Dębicy cieszy się 
dobrą sławą wśród osadzonych. 
Niektórzy wręcz zabiegają o od-
siadkę właśnie tutaj. Nie bez przy-
czyny.

- To zakład półotwarty, mogą pra-
cować, spędzać czas na zewnątrz 
pawilonów, korzystać z biblioteki, 
siłowni - mówi rzecznik.

Ale - co obaj z dyrektorem Maź-
nickim - podkreślają, największym  
atutem jest spokój wypracowany 
przez budowanie relacji z osadzo-
nymi, który oni sami potrafią do-
cenić.

gaM

Takiej inwestycji jeszcze tu nie by-
ło. W więzieniu został oddany do 
użytku trzykondygnacyjny budy-
nek, który pełni kilka funkcji. Mieści 
się w nim ponad 60 trzyosobowych 
cel dla osadzonych. W każdej ła-
zienka z toaletą. Na wszystkich 
poziomach znalazło się miejsce na 
świetlicę, salę rekreacyjną, łaźnię. 
Są aparaty do videorozmów, z któ-
rych osadzeni mogą korzystać bez 
limitu. Jest winda oraz izolatki, na 
wypadek konieczności odosobnie-
nia osadzonego w konsekwencji 
niewłaściwego zachowania.

- Ale do tej pory nie było takiej 
konieczności - mówi mjr Mariusz 
Konefał, rzecznik prasowy ZK 
w Dębicy, pokazując zafoliowa-
ny jeszcze materac na pojedyn-
czym łóżku.

Cele w nowym pawilonie różnią 
się od tych w starych budynkach 
powierzchnią, na jednego osadzo-
nego wypadają 4 m kw, podczas, 
gdy w pawilonach zbudowanych 
w latach 70-tych o metr mniej. Tam-
te przystosowane są do większej 
liczby lokatorów - od 6 do 8.

- Większa przestrzeń ma zna-
czenie. Wpływa na komfort osa-
dzonych, co przekłada się na cały 
proces resocjalizacyjny - dodaje płk 

Krzysztof Maźnicki, dyrektor wię-
zienia. 

Podkreśla, że pracownicy pla-
cówki kładą ogromny nacisk na 
to, by skazani po odbyciu kary 
mogli wrócić do społeczeństwa 
i zacząć życie na nowo. Z 774 osa-
dzonych w ZK ponad 100 osób 
pracuje poza murami więzienia. 
Większość z pozostałych znajduje 
zajęcie w jednostce penitencjar-
nej: pracują w kuchni, pralni albo 
w warsztatach o różnych specjal-
nościach. Siedziba tych ostatnich 
mieści się w budynku wielofunk-
cyjnym, zbudowanym przy okazji 
wznoszenia pawilonu. Są w nim 
jeszcze izby chorych, ambulato-
rium.

- I naprawdę piękne duże archi-
wum, którego brakowało - cieszy 
się Krzysztof Maźnicki.

Rzeczywiście, pomieszczenie na 
akta robi wrażenie: przestronne, 
wyposażone w nowoczesne, prze-
suwne regały. 

Całość wraz z infrastrukturą 
techniczną i nowym placem spa-
cerowym kosztowała 39 mln zł. 
Pieniądze pochodziły z rządowej 
dotacji, którą udało się pozyskać 
na ten cel. Inwestycja została zre-
alizowana w dwa lata.

Ale nie tylko oni, bo nowy pawilon w Zakładzie Karnym 
powstał także z myślą o komforcie pracowników. 
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Niektórzy jeszcze nie zdążyli się wybrać na pierwsze grzybobranie, a Marianna Wal z Głobikowej ma już 
pierwsze suszone prawdziwki z tegorocznego zbioru, które oferuje na zielonym rynku. Pani Marianna to 
wytrawna grzybiarka, lasy w swojej okolicy bardzo dobrze zna i wie, gdzie szukać najpiękniejszych okazów. 
Także innych gatunków.

(nan)

Dębica i powiat

Matura 2025

II LO zdecydowanym liderem rankingu

To dlatego poza zwykłymi za-
jęciami zaprasza ich na godzinę 
zastosowania matematyki w prak-
tyce. Wtedy dowiadują się, w jaki 
sposób wykorzystać wiedzę w ży-
ciu codziennym, ale też, że przyda 
im się ona na medycynie, ekonomii 
czy informatyce.

- Nasz wynik z matematyki na 
maturze jest efektem wspólnych 
wysiłków w jej poznawaniu - prze-
konuje Dorota Wnęk.

Wraz z trzema innymi nauczyciel-
kami Katarzyną Kisielewską, Anną 
Róg i Jolantą Wysowską sprawiły, 
że 131 uczniów II LO uzyskało nie-
osiągalną dla innych średnią. Na 
50 możliwych do zdobycia punk-
tów zebrali aż 46. Dorota Wnęk 
zauważa, że efekt przyniosły też 
indywidualne podejście do ucznia, 
regularne powtórki i analiza arku-
szów zadań z poprzednjch lat.

- Nacisk kładliśmy głównie na 
zrozumienie, a nie tylko zapamię-
tywanie materiału - podkreśla na-
uczycielka matematyki.

Z jej obserwacji wynika, że 
uczniowie zdecydowanie bardziej 
wolą algebrę, bo z rachunkami ra-
dzą sobie po prostu łatwiej. Trud-
ności przysparza im natomiast 
geomentria i dlatego to nad nią 
starała się pracować z podopiecz-
nymi na zajęciach fakultatywnych. 
Kosztowało to wszystkich sporo 
wysiłku, ale takiego końcowego 
efektu nie spodziewali się nawet 
najbardziej niepoprawni optymiści.

Ponad 90-procentowe wyniki 
maturzyści z II LO osiągnęli rów-
nież na egzaminach z języka angiel-
skiego. Pomogła im przygotować 
się do nich profesjonalna kadra na-
uczycielska, którą tworzą Grażyna 
Bakalarska, Halina Borowiec, Ewa 
Mika, Barbara Szymaszek i Emi-
lia Świstak.

- Wiemy jak ważne jest zindywi-
dualizowane podejście do uczniów, 
i że warto rozsądnie korzystać z no-
woczesnych narzędzi i metod pracy 
- zauważa Grażyna Bakalarska.

Podopieczni zaufali im, że są 
ich w stanie przygotować do ma-
tury na najwyższym poziomie. 
Bez konieczności korzystania 
z korepetycji. Ważna była jednak 
systematyczność. Nauczyciele od 
pierwszej klasy robili diagnozę wy-
ników, przeprowadzali tzw. prób-
ne matury, by uczniowie wiedzieli  
nad czym muszą popracować.

Mieli też cotygodniowe zajęcia 
z native speakerem, uczestniczyli 
w wyjazdach zagranicznych i pro-
gramach Erasmus+. To wszystko 
ubogacało ich język. Każdy, co pod-
kreśla Grażyna Bakalarska, zdawał 
sobie sprawę, że bardzo dobra 
znajomość języka angielskiego to 
niemal obowiązkowy punkt w CV. 

W II LO egzaminy zdali wszyscy. 
A jak wypadły podczas ostatniej 
matury inne szkoły, można spraw-
dzić w tabeli obok. Maturę w po-
wiecie zaliczyło 77% zdających.

Janusz Grajcar

Kamienicznicy, naprzód!
Kamienice w Rynku powyburzać 

i wybudować w ich miejsce wielkie 
kamienice po 4 piętra z garażami 
podziemnymi, w środku nowo-
czesne, a na zewnątrz w starym 
pięknym stylu, tylko do tego po-
trzeba zaangażowania lokalnych 
kamieniczników i dewelopera. Jak 
to mówił Trzaskowski: cała Polska 
naprzód, to ja powiem: wszyscy 
dębiccy kamienicznicy naprzód. 
Proszę, aby miasto zrobiło tam od-
powiedni plan zagospodarowania 
to umożliwiający. 

Nie ma jednak zgody na burze-
nie i budowanie bezkształtnych 
klocków, a budowę piękniejszych 
kamienic niż są obecnie. Po co bu-
dować bloki na obrzeżu miasta? 
Razem w zgodzie, tu przy Rynku 
stwórzmy coś wyjątkowego. Będzie 
więcej ludzi, to i do lokalu zagląd-
ną, a mieszkańcy będą cieszyć się 
pięknym Rynkiem, a nie pustosta-
nami. 

Miasto może niech też wesprze 
jakoś tę inicjatywę.

Wernyhora

Taki afront ze sceny
Jako, że zostałam wczoraj pu-

blicznie obrażona na koncercie Ani 
Dąbrowskiej i to przez samą wo-
kalistkę, to również publicznie się 
poskarżę... 

Otóż Ania stwierdziła ze sceny, że 
w tej Dębicy to sama młodzież i wi-
dzi tylko nastolatków.  W związku 
z tym spytała, czy są tu jakieś star-
sze od nich, dojrzałe osoby i żeby 
podniosły rękę. 

No wiec zarówno ja, jak i szereg 
osób w zbliżonym wieku, radośnie 
podnieśliśmy kończyny górne, na 
co Ania Dąbrowska, cytuję: „wspa-
niale, widzę, że trochę was jest. To 
teraz piosenka specjalnie dla dębic-
kich  SENIORÓW” ....... SeNioRów. 
sEnIoRów. 

Byłam tak oburzona, że chciałam 
zażądać zwrotu pieniędzy za bilet, 
ale mi się przypomniało, że koncert 
jest za darmo. Powiem Wam jedno: 
podłość ludzka nie zna granic...

Edyta z Dębicy
lat 44 

(co w tym wypadku jest 
bardzo ważne)

Czy nam się to do czegoś przyda? - takie pytanie słyszy od 
uczniów często nauczycielka matematyki Dorota Wnęk.
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Powiat dębicki
Kosić powinna gmina Złych warunków nie stwierdzili

Zamiast Góry Śmierci 
zobaczyli górę chwastów 

Skontrolowali radnego

Zarośnięta, jeszcze niedawno, zbiorowa mogiła o�ar obozu. 

szenie terenu, o którym wspomi-
na nasz Czytelnik, nie odpowiada 
CKiB, ale Urząd Gminy Dębica.

- Oczywiście jeżeli ktoś stwier-
dzi, że ta trawa jest za wysoka to 
zawsze może podejść do ekspozycji 
i nasz pracownik zgłosi to do gmi-
ny - deklaruje. 

Standardowo koszenie tam od-
bywa się co najmniej raz miesiącu, 
a czasem nawet częściej. No, chyba 
że pada i warunki na to nie pozwa-
lają, to wtedy trzeba poczekać kil-

ka dni dłużej, aż trawa wyschnie. 
Sugeruje, że na taki właśnie okres 
mógł trafić nasz Czytelnik, stąd 
taki, a nie inny stan trawników na 
Górze Śmierci. 

W poniedziałek 14 lipca, kiedy 
rozmawiamy, Góra Śmierci jest już 
wykoszona, o czym świadczą zdję-
cia przesłane przez dyrektora. 

- A tablica, z tego co wiem, też ma 
być wymieniona - podkreśla Mar-
cin Ciszek.  

tra

Wizyta w tym miejscu była 
dla naszego Czytelnika 
podwójnie przykra. 

W mailu, który przysłał do naszej 
redakcji pisze, że na Górę Śmierci 
wybrał się ze znajomymi, żeby po-
kazać im wycinek tej strasznej hi-
storii naszego regionu. Był jednak 
w szoku kiedy zobaczył jak wyglą-
da to miejsce. Nie ukrywa, że zro-
biło mu się nie tylko przykro, ale 
i wstyd przed znajomymi, że nikt 
o nie nie dba. 

- Zachwaszczone mogiły to już 
w ogóle policzek dla osób, któ-
rych szczątki się tam znajdują. I to 
wszystko w duchu patriotycznych 
władz naszego regionu - pisze męż-
czyzna nazywając Górę Śmierci Gó-
rą Chwastów. 

Zwraca też uwagę na mocno 
zniszczoną tablicę informacyjną, 
czy spróchniałą ławkę. Do maila 
dołącza kilka zdjęć przedstawia-
jących m.in. zarośniętą zbiorową 
mogiłę ofiar obozu. 

Marcin Ciszek, dyrektor Centrum 
Kultury i Bibliotek Gminy Dębica, 
zarządzający m.in. Ekspozycją pod 
Górą Śmierci, twierdzi, że za ko-

Kiedyś Tomasz Domaradzki 
mocno wspierał obecnego wójta 
Adama Pieniążka, dzisiaj obaj pa-
nowie - mówiąc bardzo oględnie 
- większym uczuciem do siebie nie 
pałają. Domaradzki stał się jednym 
z największych krytyków Pieniąż-
ka w Radzie Gminy Dębica. Czy 
właśnie za swoją działalność ponosi 
teraz konsekwencje? 

W poniedziałek 30 czerwca 
w jego domu zjawili się pracow-
nicy Centrum Usług Społecznych 
(kiedyś Gminny Ośrodek Pomocy 
Społecznej). Stało się to kilka dni po 
tym, jak Domaradzki jako jedyny 
radny zagłosował przeciw wotum 
zaufania dla Adama Pieniążka. Jak 
mówi radny pracownicy CUS przy-
szli sprawdzić, w jakich warun-
kach żyje jego mama, którą radny 
się opiekuje.

- Próbowałem się czegoś dowie-
dzieć od nich, ale usłyszałem tylko, 
że moja mama jest upoważniona 
do uzyskania informacji, do wglą-
du w akta sprawy - mówi Doma-
radzki.

Tyle że seniorka nie jest w stanie 
pojechać do Urzędu Gminy, by 
sprawdzić na czyj wniosek została 
przeprowadzona kontrola. Radny 
postarał się o notarialne upoważ-

nienie iż działa w imieniu matki 
i otrzymał protokół pokontrolny.

- Wynika z niego, że mama 
mieszka w bardzo dobrych warun-
kach - mówi Tomasz Domaradzki, 
dodając że na stare lata chciałby 
mieć takie same.

Pytany wprost, czy uważa, że ta 
kontrola ma związek z jego obec-
nymi relacjami z władzami gminy 
i jest próbą uciszenia wyjaśnia, że 
dowodów na to nie ma. Ale jedno-
cześnie nie zaprzecza i oba wątki 
łączy. Jest również przekonany, 
że kontroli w swoim domu będzie 
miał więcej.

Udało nam się porozmawiać 
z dyrektorem CUS Piotrem Mącz-
ką, który od razu wyjaśnił, że 
o szczegółach sprawy mówić nie 
może. Powiedział jednak, że pra-
cownicy instytucji, którą kieruje, 
przeprowadzają kontrole w okre-
ślonych sytuacjach. Odbywa się to 
m.in. na wniosek osoby, która stara 
się o jakieś świadczenie socjalne, ale 
również na wniosek innych insty-
tucji, jak np. Powiatowe Centrum 
Pomocy Rodzinie.

- Ale również w wyniku donosu 
- mówi Piotr Mączka.

Radny wie już, że chodziło 
o donos. Jak wyjaśnia, miała go 
skierować osoba, którą zna i z któ-
rą rozmawiał.

- Ktoś się pod nią podszył - wyja-
śnia Tomasz Domaradzki.

rar

- Przyszli i patrzyli w jakich 
warunkach żyje mama - mówi 
Tomasz Domaradzki.
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Integracja i kolacja

Strażacy mają nowe siedziby

Szykujcie kowbojskie kapelusze

Seniorzy tym razem także byli gośćmi

Remizy na jubileusze

Złoto czeka na śmiałków w Gumniskach
Na gminnych dożynkach 
zagra zespół Stars

- Do tej pory takie spotkania od-
bywały się w Domu Kultury, ale 
wiadomo, jaka jest rola gospodarzy: 
trzeba ugotować,  podać, posprzą-
tać - opowiada Irena Augustyn, 
szefowa Klubu Seniora w Nagaw-
czynie, tłumacząc, skąd decyzja, by 
gości zaprosić do restauracji.

I to był strzał w dziesiątkę, bo 
panie, które miały zwykle pełne 
ręce roboty, tym razem zasiadły za 
stołami wyłącznie w charakterze 
gości. Wśród tych zaproszonych 
znaleźli się przewodnicząca Rady 
Gminy Agata Wiater, szefowa tu-
tejszego OSP Karolina Marć i sołtys 
Władysław Święch.

- Atmosfera była wyjątkowo cie-
pła i przyjazna, co tylko potwier-
dziło, jak ważne i potrzebne są 
tego typu inicjatywy dla integracji 
środowiska seniorów - podsumo-
wuje Agata Wiater. 

Tę opinię potwierdza Irena Agu-
styn, zwracając uwagę, że dla 52 
członkiń i członków klubu ta ak-
tywność to czas, na który czekają. 
Bardzo sobie cenią wspólnie po-
odejmowane działania, a tych jest 
naprawdę dużo.

- Dzięki wsparciu Centrum Kul-
tury i Bibliotek mieliśmy piknik 
i wycieczkę do Przemyśla - wymie-
nia tylko niektóre z podejmowa-
nych przez seniorów działań.

A już szykują się do następnych: 
udziału w zajęciach sportowych 
i rekreacyjnych w Latoszynie-Zdro-
ju. W planach mają także wyjazdy 
do teatru, kina, muzeum oraz zaję-
cia rękodzielnicze, z fitnessu i zdro-
wego żywienia. 

- Jest tego sporo i na pewno się 
nie nudzimy - zapewnia Irena Au-
gustyn.

(nan)

skach. O 16:00 ruszą zapisy dla 
chętnych do udziału w płukaniu 
złota, pół godziny później wezmą 
oni udział w szybkim szkoleniu, 
jak to robić. Mistrzostwa rozpocz-
ną się o 17:00. Nie będzie to jedy-
na rywalizacja, jaką przewidziano 
tego dnia. Kolejną jest konkurs na 
najlepszy strój z Dzikiego Zachodu, 
mile widziane frędzle, kowbojskie 
kapelusze oraz ostrogi. 

O 20:00 koncert zespołu Topky 
i taneczna zabawa pod gołym nie-
bem. W międzyczasie także inne 
konkursy, wspólne gry i zabawy, 
stoiska kół gospodyń wiejskich, 
przejażdżki konne. 

Podczas festynu prowadzona bę-
dzie zbiórka dla Krystiana, który 
walczy z dystrofią mięśniową Du-
chenne’a.

(nan)

Seniorzy zaprosili swoich gości do restauracji i razem miło spędzili czas. 

Klub Seniora w Nagawczynie zorganizował kolację dla 
znajomych i przyjaciół. Ale inaczej niż zwykle. 

W sołectwach gminy Żyraków 
już rozpoczęło się wyplatanie do-
żynkowych wieńców, które zosta-
ną  zaprezentowane w konkursie 
podczas święta plonów. 

Dożynki rozpoczną się o 14:00 
od mszy odprawionej w intencji 
rolników w kościele w Zasowie. Po 
niej zebrani przejdą na stadion za 
szkołą, gdzie odbędzie się ceremo-
niał dożynkowy: podziękowanie 
rolnikom za plony, podzielenie się 
chlebem ze zboża zebranego pod-
czas żniw. Jednak zanim to nastąpi 
w klimat wydarzenia wprowadzą 
gości uczniowie tutejszej szkoły, 
którzy wystąpią w inscenizacji. 

Kolejnym punktem programu 
będzie rozstrzygnięcie konkursu 
na najpiękniejszy wieniec. W części 
artystycznej zaprezentują się zespo-
ły z gminy Dębica: Heja Hola oraz 
Pustkowianie. 

- Wystąpi kabaret Moherowe Be-
rety, który już u nas był i bardzo się 
podobał. Tym razem w programie: 
Mohery na plenery - mówi Aneta 
Domaradzka, szefowa CKiP.

Ostatnim punktem będzie kon-
cert zespołu Stars i zabawa pod 
gołym niebem, która potrwa do 
późnej nocy. Wśród atrakcji także: 
animacje i dmuchańce dla dzieci, 
poczęstunek przygotowany przez 
kulinarne mistrzynie z kół gospo-
dyń wiejskich. Starostami dożynek 
będą Agata Zielińska z Mokrego 
i Bogusław Wawrzonek z Zasowa. 

(nan)

- Jesteśmy już po odbiorach przez 
sanepid i straż, zostaje jeszcze nad-
zór budowlany - mówi Grzegorz 
Reguła, zastępca wójta gminy Ży-
raków. 

Obydwa remonty rozpoczęły 
się przed dwoma laty. W tym cza-
sie budynki zostały odnowione 
i rozbudowane, by mogli z nich 
korzystać nie tylko strażacy, ale 
i lokalna społeczność.

W Żyrakowie siedzibę będzie 
miało koło gospodyń wiejskich, 
są też pomieszczenia dla poczty. 
W Straszęcinie oprócz druhów 
ochotników w remizie znalazło się 
miejsce także dla gminnej orkiestry 
dętej. Jest także sala, w której odby-
wać się będą spotkania i uroczysto-
ści, przeznaczona pod wynajem.

Okazją do uroczystego otwarcia 
obydwu obiektów będą rocznice, 
na jakie szykują się jednostki OSP. 
27 września 100-lecie działalności 
obchodzi OSP Straszęcin, a 4 paź-
dziernika 150-lecie OSP Żyraków.

(nan)

Tegoroczna edycja wydarzenia, 
które zawsze przyciąga tłumy 
uczestników, nie tylko mieszkań-
ców gminy, odbędzie się już 
w najbliższą niedzielę 19 lipca, jak 
zawsze na stadionie w Gumni-

Zaś ich gospodarzem w tym 
roku będzie Zasów. Odbędą się 
w niedzielę 17 sierpnia. 

Zakończyła się modernizacja 
i przebudowa budynków remiz 
w Żyrakowie i Straszęcinie.

Mistrzostwa w Płukaniu Złota 
to już sztandarowa impreza 
gminy Dębica.

Gmina Dębica, Żyraków
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Będzie remont i klimatyzacja

Umowa już podpisana

Tynk się sypie, a radni się pocą  

Seniorom nie braknie  

Zgłoś się, jeśli pisałeś 
pracę o gminie Pilzno

Zgłoszonych jest 
już sześć drużyn

Sala sesyjna wypełniła się najlepszymi uczniami, którym towarzyszyli rodzice i rodzeństwo.

Radny Marcin Potempa, podczas sesji, siedzi vis a vis stołu burmistrza.

Za wysokie wyniki w nauce i inne osiągnięcia

Dla każdego po 700 złotych

To widocznie jednak niewiele 
daje, jeśli zadeklarował, że nie tyl-
ko zleci prace związane z wyeli-
minowaniem niedociągłości, ale 
też montaż na sali widowiskowej  
w domu kultury klimatyzacji. 

- Myślę, że poczynimy kroki 
związane z tym, że jak będą ćwi-

czyć tutaj dzieci, a zdajemy sobie 
sprawę, że z pomieszczenia korzy-
stają i Sokolanie, i dzieci, i różnego 
rodzaju grupy w okresie letnim, po 
takim remoncie myślę, że pomyśli-
my też o klimatyzacji - zapewnił 
Tadeusz Pieczonka. 

tra

SP Głowaczowa: Laura Ni-
coś (laureatka konkursu z języka 
hiszpańskiego), Justyna Niemiec 
(wwwn).

SP Grabiny: Julia Bała, Szy-
mon Pęcak, Szymon Socha (wszy-
scy wwwn).

SP Jaźwiny: Karol Trzaskuś (II 

miejsce w Ogólnopolskim Kon-
kursie Ubierzmy choinkę dla św. 
Jana Pawła II), Marcelina Trzaskuś 
(wwwn).

SP Róża: Filip Szymaszek 
(wwwn, udział w wojewódzkim 
konkursie matematycznym), Julia 
Sikora (wwwn).

SP Stara Jastrząbka: Aleksan-
dra Kwiatek, Julita Pieróg (obie 
wwwn), Gabriela Guzik (laureatka 
Ogólnopolskiego Dyktanda Po Pol-
sku o Historii).

SP Żdżary: Martyna Jaworska, 
Adam Ozga (oboje wwwn).

JAG

Stypendia wójta gminy 
Czarna odebrali uczniowie 
szkół podstawowych.

Dla 30 nagrodzonych przezna-
czonych zostało w sumie 22,4 tys. 
zł. Dwie osoby otrzymały dwa razy 
po 700 zł za dodatkowy sukces.

SP Borowa: Jagoda Małek (wy-
sokie wyniki w nauce), Michalina 
Wilk (I miejsce w Ogólnopolskim 
Konkursie Dźwiękowe Odkrycia).

SP Chotowa: Aleksandra Ko-
chanowska, Barbara Pytel (obie 
wwwn), Alisa Gawle (I miejsce 
w Ogólnopolskim Turnieju Tańca 
Gracja), Lena Gawle, Natalia Toł-
pa (I miejsce w Polish Dance Cup), 
Maksymilian Kolak (laureat kon-
kursu z języka angielskiego).

SP Czarna: Aleksandra Wantuch 
(wwwn, finalistka konkursu z bio-
logii), Piotr Ciurkot, Gabriela Kacz-
marska, Aleksandra Waśko (obie 
wwwn), Amelia Jończyk (I miejsce 
w Ogólnopolskim Festiwalu Tańca 
w Katowicach), Julian Kolak (I miej-
sce w Międzynarodowym Turnie-
ju Judo), Miłosz Pękala (I miejsce 
w Międzynarodowych Mistrzo-
stwach Polski w szachach szyb-
kich), Nikola Krawczyk (I miejsce 
w Ogólnopolskim Turnieju Tańca 
Akcent Cup).

Rozgrywki odbędą się w ostatnią 
niedzielę wakacji, czyli 31 sierp-
nia, na boiskach przy placu zabaw 
w parku sportowo-turystycznym 
w Czarnej. Do udziału w nich za-
praszają Stowarzyszenie Czarne 
Gryfy oraz Gminne Centrum Kul-
tury i Promocji.

W rozgrywkach mogą uczest-
niczyć tylko drużyny amatorskie, 
również te spoza gminy Czarna. 
Każda może składać się maksy-
malnie z szóstki zawodników i za-
wodniczek. Na placu gry w czasie 
meczu przebywa czwórka, w tym 
co najmniej jedna kobieta. Roz-
grywki prowadzone będą sys-
temem brazylijskim. Wygrywa 
drużyna lepsza w trzech setach, 
rozgrywanych do 15 punktów.

Zainteresowane udziałem dru-
żyny mogą zgłaszać się do 24 
sierpnia do godz. 12:00 na profilu 
facebookowym Czarnych Gryfów. 
W wiadomości należy podać liczbę 
zawodników oraz ich imiona i na-
zwiska.

Jeśli będzie duże zainteresowa-
nie, o udziale decydować będzie 
kolejność zgłoszeń. Każda z drużyn 
powinna się przygotować na uisz-
czenie wpisowego w wysokości 150 
zł w dniu imprezy.

JAG

Podczas ostatniej przed wakacja-
mi sesji Rady Miejskiej w Pilźnie 
radny Marcin Potempa zauważył, 
że nad stołem, przy którym siedzi 
burmistrz i jego zastępca, wyraźnie 
sypie się tynk. 

- Nie chciałbym się tutaj wymą-
drzać, ale też obawiam się o bez-
pieczeństwo, żeby coś nie spadło 
na głowę - przestrzegał. 

Tadeusz Pieczonka przyznał, że 
i on zauważył te niedociągnięcia, 
mimo iż dom kultury został od-
dany do użytku, po przebudowie, 
niewiele ponad 1,5 roku temu. Poza 
tym zwrócił uwagę na jeszcze jeden 
problem. 

- Przez grzeczność nie chciał pan 
jeszcze zauważyć jednej rzeczy, że 
oprócz tego, że próbuje nam tynk 
lecieć, to jeszcze bardzo mocno się 
pocimy - stwierdził burmistrz, sie-
dząc niedaleko otwartego okna. 

Nieważne czy to praca magister-
ska, licencjacka, czy dyplomowa. 
Ważne, by była poświęcona za-
gadnieniom związanym z gminą. 
Mogą to być historie firm, biografie 

osób, działalność instytucji lub opis 
wydarzeń historycznych. 

Jeśli praca spełnia te wymagania 
warto ją przekazać w formie pa-
pierowej, bądź elektronicznej, do 
pilzneńskiej biblioteki. Więcej infor-
macji na ten temat można uzyskać 
pod nr. tel.: 14 6721017, lub pisząc 
na: biblioteka@gminapilzno.pl.

tra

Dom, który zapewnia ośmiogo-
dzinną opiekę mieszkańcom gmi-
ny Pilzno po 60. roku życia, działa 

już od ponad półtora roku. Obecnie 
z jego usług korzysta 26 osób. 

Dofinansowanie na dalsze funk-
cjonowanie domu pochodzić 
będzie ze środków rządowych, 
a konkretnie z wieloletniego pro-
gramu Senior+. Łączna wartość 
zadania wyniesie 476 680 zł. 

tra

W drugim Amatorskim Turnieju 
Plażowej Piłki Siatkowej o Puchar 
Wójta Gminy Czarna zagra ich 16.

Na ten pierwszy problem zwrócił 
uwagę Marcin Potempa, na drugi 
Tadeusz Pieczonka.  

Ma ona szansę trafić do bazy 
prac tworzonej przez Miejską 
Bibliotekę Publiczną w Pilźnie.

97,2 tys. zł otrzyma gmina Pilzno 
na działanie Domu Senior+ 
w Podlesiu Machowskim. 

Czarna, Pilzno
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Obserwator Lokalny

Brzostek, Jodłowa Stronę redaguje Grzegorz Król
tel. 14 670 27 87, e-mail: krol@ol.com.pl

Dęba posadzą na granicy dwóch wsi

Zakończą we wrześniu

Świętowali jubileusz

Umowa już podpisana

Kto zostanie 
wiceburmistrzem?

Dla pszczół i innych zapylaczy stworzyli 
ogród z roślinami miododajnymi

Stoły będą uginać się 
od różnych pyszności

Wieczorek. Ma ono już nawet swo-
ją nazwę - to dąb jedności.

- Chcemy go posadzić na granicy 
Dęborzyna i Zagórza - podkreśla 
Agata Ciesielska.

Dla mieszkańców przygotowa-
no wiele atrakcji. Poza wykładami 
historycznymi ks. Stanaszka i ks. 
Marka Marcićkiewicza odbyły się 

również występy młodych miesz-
kańców Dęborzyna. Ze stołem 
uginającym się od ciast, prozio-
ków i innych potraw rozłożyły się 
panie z Koła Gospodyń Wiejskich 
Nasz Dęborzyn, a na boisku obok 
najmłodsi mogli korzystać z m. in. 
dmuchańców.

Grzegorz Król 

W jego otwarciu udział wzięli 
członkowie MDP z Grudnej Dol-
nej, a także Agnieszka Pacana 
z Urzędu Miejskiego w Brzostku, 
która opowiadała m. in. o projek-
tach realizowanych przez Związek 

Gmin Dorzecza Wisłoki. Obecny 
był również pracownik Nadleśnic-
twa Dębica Andrzej Trzeciak, który 
mówił m. in. o entomologii w la-
sach naszego powiatu.

rar

Dąb jedności posadzony zostanie w ciągu najbliższych dni. Na zdjęciu 
sołtys Dęborzyna Zbigniew Wieczorek oraz radna Agata Ciesielska.

Jak mówi prezes OSP w Brzostku Daniel Wójcik ogród stworzony przy 
remizie już przyciąga różne owady.

Czy burmistrz wskaże Łukasza 
Pilcha? Fot. UM Brzostek.

I to nie byle jaki, 
bo 900-lecie 
istnienia Dęborzyna.

Choć historyk i autor wielu pu-
blikacji o różnych miejscowościach 
powiatu dębickiego ks. Bogdan Sta-
naszek uważa, że wieś ma dłuższą 
historię. Oficjalnie jednak, jako datę 
powstania tego sołectwa, przyjęty 
został rok 1125.

Obchody rozpoczęły się od mszy 
w kaplicy w Zagórzu, natomiast 
część piknikowa miała miejsce przy 
Szkole Podstawowej w Dęborzynie. 
To na murach tej placówki zawisła 
tablica pamiątkowa, którą odsłoni-
li: najstarsza mieszkanka Dęborzy-
na Helena Jeleń, uczeń miejscowej 
szkoły Aleksander Strzępek, sołtys 
Zbigniew Wieczorek oraz starosta 
Piotr Chęciek, wójt Jan Janiga, za-
stępca wójta Dorota Krzyżak, rad-
ny Rady Powiatu Paweł Ciszczoń 
oraz radna Rady Gminy w Jodło-
wej Bożena Kastarenda.

Jednak o tym, co wydarzyło się 
w Dęborzynie w niedzielę 13 lipca 
świadczyć będzie nie tylko tablica. 
Radna z Zagórza Agata Ciesiel-
ska na uroczystości przyszła z sa-
dzonką dębu. Drzewko przekazała 
wszystkim mieszkańcom sąsiednie-
go Dęborzyna, a odebrał je wspo-
mniany wcześnie sołtys Zbigniew 

- Nie chcę mówić o konkretnej 
osobie, dopóki trwają rozmowy. 
Powiem kto, a potem się coś może 
zmienić - wyjaśnia włodarz Brzost-
ku.

Wybór wiceburmistrza jest ko-
nieczny po tym, jak z funkcji zre-
zygnował Bartłomiej Skórski. Że 
tak się może stać wiadomo było od 
początku kadencji.

- Przychodząc do urzędu mówi-
łem, że tylko na rok - mówił kilka-
naście dni temu Bartłomiej Skórski.

Po odejściu z brzosteckiego magi-
stratu wrócił do pracy w Urzędzie 
Marszałkowskim w Rzeszowie. 
Oczywiście w tym momencie ru-
szyła karuzela z nazwiskami poten-
cjalnych następców. Mowa była m. 
in. o tajemniczym człowieku, który 
niedawno miał stracić dość wyso-
kie stanowisko w Poczcie Polskiej. 
Ale wśród potencjalnych kandy-
datów pojawiali się również Paweł 
Ciszczoń oraz Mateusz Domaradz-
ki. Obaj to radni Rady Powiatu, 
wybrani z list Prawa i Sprawiedli-
wości. 

Te informacje dementują sami za-
interesowani. Mateusz Domaradz-
ki podkreśla, że otrzymał mandat 
od mieszkańców i nie zamierza 
z pracy w RP rezygnować. Zaprze-

cza również Paweł Ciszczoń, który 
także z rady odchodzić nie chce.

Ale w kuluarach mówi się jeszcze 
o jednej osobie. To Łukasz Pilch, 
który od wielu lat związany jest ze 
Starostwem Powiatowym w Dębi-
cy. Jest tam dyrektorem Wydziału 
Komunikacji i Transportu. Pytany 
o to, czy to on będzie nowym wice-
burmistrzem Brzostku odpowiada: 
nie potwierdzam i nie zaprzeczam. 
I od razu odsyła w tej sprawie do 
burmistrza Zbigniewa Kowalskie-
go.

- To on będzie decydował i wy-
bierał wiceburmistrza - mówi Łu-
kasz Pilch.

rar

Przy remizie Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Brzostku powstał Mło-
dzieżowy Ogród Kwietny Miodem 
Płynący - Bee with us. Stworzyli go 
członkowie Młodzieżowej Druży-
ny Pożarniczej przy OSP w Brzost-
ku, pod okiem opiekunów: Marty 
Kopeć-Wójcik i Krzysztofa Kawal-
ca. Pomagali też druhny i druho-
wie z OSP. Rodzice dzieci z MDP 
wykonali te prace, których dzieci 
nie były w stanie.

Oprócz ogrodu z roślinami mio-
dodajnymi na działce ustawione 
zostały dwie ławki, a na garażu 
znajdującym się przy remizie za-
montowana została rynna, która 
odprowadza wody opadowe do 
zbiornika. To m.in. przy jej użyciu 
i pozyskanej deszczówce podlewa-
ny będzie ogród. 

Szefowa tamtejszego Koła Gospo-
dyń Wiejskich Anna Mikrut infor-
muje, że wydarzenie zaplanowane 

zostało na niedzielę 10 sierpnia, 
a rozpocznie się o godz. 15.

Jak zwykle nie zabraknie wystę-
pów poszczególnych kół, stołów 
uginających się od różnych potraw, 
a na zakończenie zaplanowana zo-
stała potańcówka z zespołem Duet.

rar

A wszystko to w ramach projektu 
Cyberbezpieczny Samorząd. Umo-
wa na to zadanie podpisana została 
7 lipca. Suntar dostarczy, zainstalu-
je i skonfiguruje serwery, a także 

skonfiguruje i wdroży oprogramo-
wanie oraz systemy poprawiające 
bezpieczeństwo informatyczne 
w Urzędzie Gminy Jodłowa oraz 
w Gminnym Ośrodku Pomocy 
Społecznej. 

Wartość kontraktu wynosi 264 
tys. zł brutto. Zadanie zrealizowa-
ne zostane do 5 września tego roku.

rar

Zbigniew Kowalski zapewnia, 
że nowego zastępcę poznamy 
jeszcze w tym miesiącu.

Do tej pory była to zaniedbana 
działka, na której leżał gruz. 
Teraz to się zmieniło.

Znana jest data kolejnej Jużyny, 
czyli podwieczorka żniwiarzy 
w Dzwonowej.

Firma Suntar z Tarnowa dostarczy 
sprzęt i oprogramowanie 
do Urzędu Gminy w Jodłowej.
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Kościół, religia, wiara

POŚWIĘCĄ POJAZDY
W niedzielę 20 lipca rozpoczy-
na się Ogólnopolski Tydzień św. 
Krzysztofa, czas modlitwy za 
wszystkich podróżujących. Ka-
tolicka organizacja MIVA – Pol-
ska organizuje akcję Podaruj 
jeden grosz za jeden kilometr 
jazdy bez wypadku. W związku 
z tym po mszy św. o godz. 9:00 
w para
i pw. Dobrego Pasterza 
w Nagawczynie będzie modli-
twa za kierowców i pasażerów 
oraz poświęcenie pojazdów na 
para
alnym parkingu. Przy tej 
okazji będzie można złożyć o
a-
rę z przeznaczeniem na środ-
ki transportu dla misjonarzy. Do 
akcji przyłączają się też inne na-
sze para
e.

WSPIERAJĄ KRYSTIANKA
Mieszkańcy para
i NSPJ w Dębi-
cy-Latoszynie, ale też przyjacie-
le tej wspólnoty upieką chlebki 
i ciasto oraz przygotują ręko-
dzieło i inne ciekawe rzeczy na 
minikiermasz. Produkty będzie 
można nabyć po mszach św. 
w niedzielę 20 lipca wrzucając 
do puszek datek na wsparcie le-
czenia Krystianka ze Straszęcina. 
Czterolatek walczy z dystro
ą 
mięśniową Duchenne’a. Koszt 
operacji, która może uratować 
jego życie, to 16 mln zł.

W INTENCJI POLICJI
W lipcu obchodzimy roczni-
cę powołania Policji Państwo-
wej (1919 r.) i Święto Policji. Z tej 
okazji proboszcz para
i Krzy-
ża św. w Dębicy ks. Andrzej Su-
rowiec zaprasza w piątek 18 
lipca o godz. 10:00 na dodatko-
wą mszę świętą. Zostanie od-
prawiona w intencji wszystkich 
funkcjonariuszy mundurowych 
i pracowników policji.

BIESIADA W LESIE WOLICKIM
Para
a NSPJ w Dębicy-Latoszy-
nie jest jednym z organizatorów 
biesiady międzyosiedlowej, któ-
ra w sobotę 26 lipca rozpocznie 
się o godz. 18:00 w lesie Wolica. 
Goście zgromadzą się w miejscu 
przystosowanym do organizacji 
ogniska (wejście do lasu od stro-
ny ul. 23 Sierpnia). Każdy będzie 
mógł upiec kiełbaskę, pod wa-
runkiem, że przyniesie ją z sobą. 
Nie zabraknie też pieśni biesiad-
nych, śpiewanych przy akompa-
niamencie gitary czy akordeonu.

ODPUST U KARMELITÓW
Z racji przypadającego w śro-
dę 16 lipca święta NMP z Góry 
Karmel w niedzielę 20 lipca od-
będzie się odpust ku czci Matki 
Bożej Szkaplerznej u oo. kar-
melitów w Pilźnie. Suma odpra-
wiona zostanie o godz. 11:00. 
Od czwartku zaś rozpocznie się 
w sanktuarium przygotowanie 
do tej uroczystości. Podczas tri-
duum codziennie o godz. 17:30 
śpiewane będą nieszpory szka-
plerzne, a po nich odprawiona 
zostanie msza św. z kazaniem.

CHCESZ ZOSTAĆ KATECHETĄ?
Wydział Teologiczny Sekcja 
w Tarnowie Uniwersytetu Pa-
pieskiego Jana Pawła II zaprasza 
na studia magisterskie z teolo-
gii o specjalności katechetycz-
no–pastoralnej, a także na 
podyplomowe studia 
lozo
cz-
no-teologiczne. Szczegóły na 
stronie internetowej wt-tarnow.
upjp2.edu.pl.

Rowerowa Pielgrzymka Tarnowska

Przed nimi 254 kilometry jazdy
Podziel się 
pamiątkami

Na koncerty Adama Czuchry przychodzą nie tylko wierni z para�i Zasów.

Pielgrzymi z rejonu dębickiego wyruszą ze Straszęcina.

Organista z Zasowa gra nie tylko muzykę sakralną

Toccaty w letnim koncercie 
zabraknąć nie mogło

czym się ona różni od muzyki ro-
mantycznej - mówi Adam Czuchra.

Grać uczy się całe życie
W Szkole Organistowskiej w Tar-
nowie, do której uczęszczał poznał 
te różnice. Przed dwoma laty jed-
nak podczas warsztatów przekonał 
się, że muzykę barokową można 
przede wszystkim odróżnić od 
romantycznej dzięki właściwej ar-
tykulacji.

Pieśni, które na co dzień wy-
konuje w kościele ma już do tego 
stopnia ograne, że siada przy orga-
nach  i zaczyna je wykonywać. Ale 

do innych, które dopiero wprowa-
dza, musi się przygotować. Dlate-
go dużo gra w domu, podobnie jest 
przed każdym koncertem. Bo - jak 
tłumaczy - z utworami organowy-
mi to nie jest tak, że każdy umie 
wszystko, jak skończy szkołę.

- To jest trochę tak jak z prawem 
jazdy, zdaję egzamin, ale zdoby-
wam doświadczenie z biegiem cza-
su - przekonuje Adam Czuchra.

Mieszka w Dąbrówce Wisłoc-
kiej, na organach w kościołach gra 
od dziewiętnastu lat, w Zasowie 
od kwietnia 2022 roku. Zaczynał 
w Zdziarcu, ale najdłużej bo dzie-

ze Straszęcina do Grabin. Na roz-
widleniu skręcą w kierunku Gło-
waczowej i Golemek. W Czarnej 
przejadą ul. Słowackiego, Konar-

kiego i Spółdzielczą. Od kościoła do 
Nowej Jastrząbki pojadą zaś przez 
Jaźwiny, Starą Jastrząbkę i Podlesie.

JAG

Adam Czuchra w kościele 
w Zasowie gra już trzy lata. 
Nie tylko podczas mszy.

Bywało, że po nich, kiedy ludzie 
wychodzili już z kościoła, zagrał 
jakiś utwór spoza kanonu. Widział, 
że im się to spodobało, dlatego za 
zgodą proboszcza, postanowił za-
praszać wiernych na nieco dłuższe 
koncerty. Takich było już cztery.

Dzieła Bacha być muszą
- Chcę pokazać parafianom organy 
z innej strony, nie tylko jako in-
strument akompaniujący w czasie 
mszy - przekonuje Adam Czuchra.

Bo nie zdajemy sobie sprawy, że 
mogą zabrzmieć inaczej, gdy weź-
miemy na warsztat niesakralny 
utwór. Podczas każdego takiego 
występu stara się zaprezentować 
trzy główne okresy z muzyki. Musi 
być Jan Sebastian Bach, który przez 
wielu jest określony jako szczyt 
i początek muzyki klasycznej.

W ostatnią niedzielę zagrał jego 
toccatę D-moll, preludium i fugę. 
Ale zaczął zgodnie z przyjętym 
założeniem od utworu przedba-
chowskiego. Był nim utwór Johan-
na Pachelbella Fantazja D-moll. 
Zakończył zaś tym, co powstało 
już po Bachu. Wybrał preludium 
na temat pieśni Kto się w opiekę 
odda Panu swemu Władysława 
Żeleńskiego oraz dwie części suity 
gotyckiej Leona Bellmana. Dołączył 
trzy utwory na klarnet z organami. 
Na klarnecie zagrała jego córka Ola.

- Niedawno dowiedziałem się, 
jak należy Bacha interpretować i jak 
wykonywać muzykę barokową, 

sięć lat był organistą w rodzin-
nej miejscowości.

Zaczęło się od... wlazł kotek
Muzyka zawsze go interesowała. 
Opowiada że ciocia Marysia mia-
ła w domu elektryczne organy. Jej 
kuzynki pokazały mu jak zagrać 
Wlazł kotek na płotek. Miał może 
siedem, może osiem lat, ale organy 
już go intrygowały. Rodzice widząc 
to zainteresowanie, kupili mu key-
board i zapisali na lekcje fortepianu.

- Spotkałem wtedy mojego pierw-
szego nauczyciela, który dał pod-
waliny pod warsztat, technikę gry, 
różnorodność repertuaru. Był nim 
Janusz Opaliński - zdradza.

Rodzina Adama Czuchry należa-
ła do religijnych. On był ministran-
tem, liturgia od strony zakrystii nie 
była mu obca. A że jeden z parafian 
z Dąbrówki właśnie ukończył Stu-
dium w Tarnowie, rodzice posta-
nowili tam wysłać i jego. Za zgodą 
syna oczywiście. Na początku nie 
był przekonany co do drogi organi-
sty kościelnego, ale bardzo szybko 
spodobało mu się to.

- Wszystkie zagadnienia związa-
na z muzyką liturgiczną na tyle do 
mnie przemówiły, że mogę zaryzy-
kować stwierdzenie, że pokocha-
łem muzykę organową - podkreśla 
Adam Czuchra.

Stało się tak również dzięki jego 
kolejnym nauczycielom. Byli ni-
mi Eugeniusz Sitko, ks. Kazimierz 
Pasionek, twórca Studium Orga-
nistowskiego, ks. Stanisław Garn-
czarski, u którego był w klasie 
fortepianu i organów, czy też ks. 
Stefan Król. Oni przekazali mu za-
miłowanie do muzyki liturgicznej. 

Janusz Grajcar

Grupa z rejonu dębickiego za-
cznie się formować w czwartek 17 
lipca od godz. 8:30 na parkingu 
przy kościele Wszystkich Świętych 
w Straszęcinie. Cykliści zostaną po-
dzieleni na kilkunastoosobowe gru-
py, w których o godz. 9:30 zaczną 
wyruszać na trasę.

Po błogosławieństwie udzielo-
nym przez kapłana pojadą przez 
Grabiny w kierunku Czarnej, gdzie 
w kościele MB Nieustającej Pomocy 
będą mieć pierwszy postój. Powin-
ni tam dojechać przed 10:30. Prze-
rwa w podróży potrwa 45 minut. 
Po niej pojadą dalej do Nowej Ja-
strząbki.

Pielgrzymów będzie można po-
zdrawiać na drodze powiatowej 

Ponad tysiąc osób z całej diecezji 
zapisało się na Rowerową 
Pielgrzymkę Tarnowską.

- W czasie odpustu parafialne-
go 14 września będziemy przeży-
wać Dzień Pamięci ks. Stanisława 
Szczepanika naszego rodaka, który 
został zamordowany na misjach 
w Portoryko w 2019 roku - zapo-
wiada ks. Antoni Lelito.

Nieprzytomny kapłan znaleziony 
został z rozbitą głową. Obok niego 
stał rower, którym jechał na poran-
ną mszę. Dwa dni później zmarł 
w szpitalu. Policja od początku po-
dejrzewała morderstwo.

W odpuście uczestniczył będzie 
przedstawiciel Zgromadzenia 
Księży Misjonarzy w Krakowie, 
do którego należał ks. Szczepanik. 
Przekazane pamiątki, a zwłaszcza 
zdjęcia, pomogą przygotować ob-
razek na Dzień Pamięci. JAG

O te dotyczące ks. Stanisława 
Szczepanika prosi proboszcz 
parafii w Siedliskach-Bogusz.
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Kultura
Na Koukou Roukou długo polował

Na ścianach Bruce Lee i gumy Turbo 

Śpiew, taniec i zabawa. Środowiskowy 
Dom Samopomocy w Dębicy ma 25 lat!

był również na złożenie życzeń ju-
bilatom, zdmuchnięcie świeczek, 
odśpiewanie sto lat i pokrojenie 
tortu. Świeczkami zajęli się najstar-
si podopieczni ŚDS w Dębicy, a są 
tacy, którzy z jego oferty korzystają 
od ćwierć wieku oraz osoba naj-
młodsza stażem. Sto lat śpiewali 
wszyscy. 

Kierowniczka dodaje, że to jed-
nak jeszcze nie koniec świętowania 
tak ważnego dla domu, którym 
kieruje, jubileuszu. Tą oficjalną 
część planuje zorganizować jesie-
nią. W niej wezmą udział wszyscy 
uczestnicy zajęć, również ci, któ-

rych nie było na Świętojańskich 
Śpiewaniach oraz osoby ważne dla 
działalności domu. 

- Na razie taką imprezę mamy za-
planowaną na 27 listopada, ale co 
z tego wyjdzie zobaczymy, bo bę-
dzie to zależeć od tego, czy będzie-
my mieć pieniądze na organizację 
- mówi Marta Skórska. 

Chciałaby, aby część oficjalną ob-
chodów rozpoczęła raczej krótka 
konferencja naukowa, której tema-
tem miałoby być funkcjonowanie 
środowiskowych domów samopo-
mocy. Takich jak ten ich. 

tra

Po raz pierwszy spotykamy się 
w Szkole Podstawowej nr 9 pod-
czas obchodów Dnia Dziecka. Im-
preza utrzymana jest w klimacie 
lat osiemdziesiątych, więc kolekcja 
Janusza Dykla świetnie się w niego 
wpisuje. Już tam umawiamy się, że 
go odwiedzę, by zobaczyć wszyst-
kie zbiory, nie tylko to co udało mu 
się przynieść do szkoły. 

Kiedy podjeżdżam pod jego dom 
kolekcjoner wita mnie w drzwiach 
garażu i już po chwili prowadzi do 
sąsiadującej z tym pomieszczeniem 
kotłowni. Jeszcze zanim przekroczę 
jej próg na ścianie dostrzegam kilka 
plakatów, z których spogląda Bru-
ce Lee, gwiazda kina walki i idol 
z dzieciństwa, którego podobizna-
mi mieliśmy wyklejone ściany. Pod 
warunkiem oczywiście, że komuś 
udało się dorwać gazetę z plaka-
tem lub wygrać na strzelnicy czar-
no-białą fotkę.

Z Januszem Dyklem jesteśmy 
prawie w tym samym wieku, co 
oznacza, że dorastaliśmy w oto-
czeniu tych samych gadżetów, 
muzyki, filmów i gier. Kiedy więc 
otwiera drzwi kotłowni wiem już, 
że znów jestem w latach osiemdzie-
siątych, w radiu puszczają właśnie 
The Neverending story, wyśpiewy-

wane przez Limahla, a na biurku 
obok szklanki z Ptysiem leży naj-
nowszy numer Świata Młodych. 

Pomieszczenie, które grzechem 
wręcz jest nazywanie kotłownią, 
od podłogi aż po sufit wypełnione 
jest gadżetami z lat osiemdziesią-
tych i początku dziewięćdziesią-
tych. Przede wszystkim tymi, które 
były wtedy kolekcjonowane przez 
dzieci, ale nie tylko, bo na półkach 
znaleźć też można szary papier 
toaletowy z epoki, vibovit, mydła 
Kajtek, czy Jacek i Agatka. Są też 
pachnące chińskie gumki do ma-
zania, kredki z misiem, stare gry, 
a nawet szklanki z roznegliżowa-
nymi paniami. 

- Wszystko zaczęło się jakieś 10 
lat temu od komputera Amiga 
i starych gier, w które zachciało mi 
się pograć - wspomina mężczyzna, 
wskazując na stanowisko kompute-
rowe w kącie pomieszczenia. 

A potem już poszło. Kolekcji nie 
budował na gadżetach, które prze-
chowywał przez lata, ale wyłącznie 
na wspomnieniach. Na początku 
lat dziewięćdziesiątych nie było 
chyba chłopaka, który nie zbierał 
obrazków z gum Turbo. Janusz 
Dykiel również, więc kiedy posta-
nowił wrócić do lat młodzieńczych 

w jego zbiorach nie mogło zabrak-
nąć i ich. Dziś znaleźć je można na 
ścianach i na suficie. Wśród nich 
dobre oko wypatrzy także naklejki, 
które dokładano do innych gum 
z tamtego okresu. A w nich boha-
terów tak kultowych wtedy seriali 
jak: Słoneczny patrol, Policjanci 

z Miami, Beverly Hills 90210, a na-
wet Dynastia. 

Wszystkie te rzeczy kolekcjoner 
wypatrzył w serwisach aukcyjnych, 
czy na grupach, na których zbiera-
cze chwalą się swoimi kolekcjami. 

- Trochę pieniędzy tu jest. Myślę, 
że na samochód by starczyło - śmie-

Gospodarze z ŚDS w Dębicy również wystąpili przed publicznością. 

Janusz Dykiel swoją kolekcję budował przez ostatnie 10 lat. 

Kolekcja Janusza Dykla zajmuje całą kotłownię. Obrazki 
z samochodami wiszą nawet na suficie.

Marta Skórska, która od samego 
początku kieruje Środowiskowym 
Domem Samopomocy w Dębicy 
tłumaczy, że nie bez powodu świę-
towanie jubileuszu rozpoczęło się 
podczas XI Świętojańskich Śpie-
wań ŚDS i przyjaciół, które odbyły 
się 8 lipca na Poligonie Strażackim 
w Brzeźnicy. 

- Później nie mielibyśmy już pew-
nie okazji, by zaprosić na tort na-
szych przyjaciół z innych domów 
- wyjaśnia. 

A ci na imprezie świętojańskiej 
starają się być zawsze. W tym ro-
ku z zaproszenia skorzystały aż 23 
domy z całego Podkarpacia, w tym 
z niedalekiego Brzostku. 

- Trochę zmieniliśmy formułę, bo 
do tej pory każdy dom przygoto-
wywał swoją piosenkę, w tym, z ra-
cji jubileuszu, była też możliwość 
zaśpiewania jej w grupie, w kilka 
domów. Część z tego skorzystała, 
więc zaoszczędziliśmy trochę cza-
su - tłumaczy Marta Skórska

Nie tylko na szukanie kwiatu 
paproci, czy tańce, które uczestni-
cy zajęć organizowanych w środo-
wiskowych domach samopomocy 
szczególnie lubią. Czas potrzebny 

je się patrząc na zbiory, którym po-
święcił ostatnią dekadę. 

Co najtrudniej było zdobyć? 
Ciężko było z visolvitem, czyli po-
pularnym na przełomie lat osiem-
dziesiątych i dziewięćdziesiątych 
preparatem witaminowym, który 
teoretycznie należało rozpuścić 
w wodzie, ale dzieci wolały wysy-
pywać go bezpośrednio na język. 
W końcu jednak znalazł kobietę, 
która miała kilka jego opakowań.  

Najdłużej jednak polował na 
oryginalnie zapakowany wafelek 
Koukou Roukou, który szczególną 
sławę zyskał dzięki reklamie tele-
wizyjnej, z której piosenkę wszyscy 
wtedy śpiewali. 

Kiedy pytam Janusza Dykla o co 
jeszcze chciałby wzbogacić swoją 
kolekcję, ten chwilę się rozgląda, 
by stwierdzić w końcu, że chyba 
już o nic, bo w jego domowym 
muzeum brakuje miejsca. Wy-
starczy jednak chwila rozmowy 
i wspomnienie czasu spędzonego 
przy projektorze Ania i bajkach 
wyświetlanych z klisz, by zaczął 
zastanawiać się, gdzie zamontować 
ekran do ich wyświetlania. Nie jest 
powiedziane więc, że kiedy następ-
nym razem odwiedzę kolekcjonera 
z Nagawczyny nie zastanę jego sy-
nów wpatrujących się w ekran, na 
którym zmieniać się będą kolorowe 
obrazki sprzed lat. 

Tomasz Ratuszniak 

A właściwie mieć będzie 
z końcem roku, ale obchody 
zaczęły się już teraz. 
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Kultura

W 105. rocznicę 
bitwy 

City Punx Show 
na wyjeździe 

Alina Bloch (na zdjęciu) tym razem swoje prace na jedwabiu pokazuje obok obrazów Agaty Czeremuszkin-Chrut. 

Nowe wystawy w Galerii Sztuki MOK 

Wróciła po osiemnastu latach

to obiekt materialny typu kamień. 
A Alina jest bardziej duchowa, jest 
bardziej metaforyczna. Jest bardzo 
rozważająca i rozbijająca na czynni-
ki pierwsze to co ona dotyka w tym 
bardziej transcendentnym wymia-
rze- tłumaczyła w dębickiej galerii. 

Według Agnieszki Gniotek cie-
kawy w tej wystawie jest styk obu 

tych koncepcji i to, że one, mimo 
pewnych różnic, tak pięknie ze 
sobą korespondują. Przy okazji na-
mawiała do tego, by samemu po-
szukać tych różnic, ale i wspólnych 
mianowników stylów reprezento-
wanych przez artystki. 

- Szczególnie że obie są świetny-
mi kolorystkami - przekonywała.

Wystawę Aliny Bloch i Agaty 
Czeremuszkin-Chrut , która zajmu-
je wszystkie pomieszczenia w gale-
rii przy Akademickiej 8, oglądać 
można przez całe wakacje. Od po-
niedziałku do piątku w godzinach 
od 9:00 do 17:00, a  w soboty od 
10:00 do 14:00.  Wstęp wolny. 

tra

Alina Bloch swoje 
prace pokazywała już 
w dębickiej galerii. 

Tyle tylko, że wtedy - 18 lat temu,  
Galeria Sztuki Miejskiego Ośrodka 
Kultury, mieściła się jeszcze przy 
ul. Rzeszowskiej. 

- Ci, którzy mieli okazję być na 
tamtej wystawie, wspominają ją, 
pamiętają. Zresztą prace pozostały 
też w Dębicy i są z nami ci, u któ-
rych jedwabie Aliny są eksponowa-
ne - podkreślał Ryszard Kucab. 

Obecnie prezentacji instalacji ma-
larskich na jedwabiu towarzyszy 
wystawa malarstwa Agaty Czere-
muszkin-Chrut, której podłożem 
prac nie jest już jednak jedwab, 
a płótno naciągnięte na blejtramie. 

Pomysłodawczynią ich wspólnej 
wystawy była Agnieszka Gniotek, 
historyk i krytyk sztuki, a także 
właścicielka warszawskiej Galerii 
i Domu Aukcyjnego Xanadu, która 
również była gościem piątkowego 
wernisażu. 

- Obie panie zajmują się abstrak-
cją, właściwie abstrakcją niegeome-
tryczną, więc gdzieś teoretycznie te 
prace są podobnego ducha, a prak-
tycznie jednak z przeciwnego. Aga-
ta wychodzi od obiektu, to czasami 
jest człowiek, mięso, materia, bo 
takie były początki, a czasami jest 

Ponownie, bo już w 2020 roku 
mogliśmy oglądać tam rekon-
strukcję historycznej szarży żoł-
nierzy polskiej kawalerii w wojnie 
polsko-bolszewickiej. 17 sierpnia 
natomiast upamiętniona zostanie 
bitwa pod Komarowem. Okazją 
ku temu będzie 105. rocznica tego 
wydarzenia. 68 000 zł na realizację 
tej inscenizacji Miejska i Powiatowa 
Biblioteka Publiczna zdobyła z pro-
gramu Patriotyzm Jutra.

tra

Tym razem na terenie ośrodka 
wypoczynkowego Kaskada wystą-
pią zespoły: Gatlin (horror punk), 
Incydent (hardcore), Omelas (re-
gres punk), Polish Ski Jumping 
(emo punk), The Bastard (punk 
rock) i Cztery Kilo Obywatela 
(reggae ska punk). Początek godz. 
17:00, wstęp: 50 zł. 

tra

17 sierpnia na wałach nad 
Wisłoką ponownie zobaczyć 
będzie można polską kawalerię. 

19 lipca w Kamionce odbędzie się 
6. edycja imprezy organizowanej 
przez muzyków z grupy Ortodox.

eprasa.pl 40449c29a4
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Rozmaitości

Nie daj się stresowi. Jeśli nie wiesz, 
jak sobie z nim poradzić, to mo-
że wybierz się na spacer do lasu. 
Wszędobylska zieleń cię uspokoi.

Podchodź do swoich zadań 
z chłodną głową. Tylko wtedy uda 
ci się pokonać wszystkie przeszko-
dy bez większych problemów.

W tym tygodniu musisz ko-
niecznie wykonać badania. Dla 
własnego spokoju i żeby móc za-
reagować odpowiednio wcześnie.

Uśmiech i zabawa - tak będzie 
wyglądał twój najbliższy ty-
dzień. Korzystaj z tego bez żad-
nych ograniczeń.

Samopoczucie lepsze, więc w koń-
cu można działać na większych 
obrotach. Czas nadrobić zaległo-
ści w domu.

Nie stój ciągle w rozkroku, tylko 
wybierz, czego chcesz w życiu. To 
będzie dobry okres na podejmo-
wanie ważnych decyzji.

Pozbądź się złych myśli i odetchnij 
pełną piersią. Skup się też na swo-
jej wielkiej pasji i poświęć jej wię-
cej czasu niż do tej pory.

Pod koniec tygodnia wyjdą spra-
wy, o których nie miałeś poję-
cia. Trzeba zagryźć zęby i przejść 
przez to z uniesioną głową.

Początek tygodnia może nie bę-
dzie dobry, ale jego druga połowa 
przyniesie ukojenie i ulgę, której 
tak bardzo teraz potrzebujesz.

Nastaw się na wytężoną pracę 
-
zyczną. Pomocy nie można od-
mawiać. Ty też będziesz kiedyś 
jej potrzebował.

Pogoda nie sprzyja wyjazdom 
nad wodę? To może basen? Tro-
chę większa aktywność 
zyczna 
z pewnością ci nie zaszkodzi.

Pojawi się pewna pokusa, a ty 
nie będziesz wiedział, co zro-
bić. Daj się ponieść i nie kalkuluj 
zbyt mocno.

Czarnoksiężnik Mutus

HOROSKOP 

OBSERWATORA

CHCESZ, ABY TWÓJ PRZEPIS ZNALAZŁ SIĘ NA ŁAMACH OBSERWATORA LOKALNEGO? ZADZWOŃ:  14 670 27 87.

Kapuśniaczki
Poleca: Małgorzata Kumięga, 
                 KGW Nasz Dborzyn

Składniki:
1 kg mąki
margaryna zwykła
10 dkg drożdży 
3 jajka
2 łyżki kwaśnej śmietany
sól
cukier
kminek
farsz
1 kg kapusty kiszonej 
cebula
Wykonanie:
Mąkę wysypujemy na stolnicę, kroimy margary-
nę i dodajemy do mąki. Całość siekamy, dodajemy 
wcześniej rozpuszczone drożdże w odrobinie ciepłej 
wody z odrobiną cukru. Dodajemy resztę składników, 
szczyptę soli i zagniatamy ciasto.
Przygotowanie farszu:
Kapustę kiszoną odciskamy, kroimy i obgotowujemy. 
Podsmażamy cebulę, do niej dodajemy odcedzoną ka-
pustę i smażymy razem. Odkładamy do wystygnięcia. 
Ciasto dzielimy na dwie części, jedną rozwałkowuje-
my na kształt prostokąta na grubość ok. pół centyme-
tra, nakładamy farsz na ciasto i zawijamy. Tak powstały 
rulon kroimy na mniejsze kawałki, smarujemy jaj-
kiem, posypujemy odrobiną soli i kminkiem. Pieczemy 
w temperaturze 180 stopni, aż się zarumienią.

rar

Dobry przepis, bo z Dęborzyna

Pracowita sobota.               fot. Wojciech Kudłacz 

Chcesz, by Twoje zdjęcie uka-
zało się w OL? Ta galeria prze-
znaczona jest na fotogra�e 
wykonane przez Czytelników.
Można je przesyłać do redak-
cji. Temat jest dowolny i ni-
czym nieograniczony.
Przesyłając zdjęcia prosimy ko-
niecznie o podanie imienia i na-
zwiska autora. Tych danych nie 
będziemy przetwarzać, ale ich 
przesłanie oznacza zgodę na pu-
blikację w Obserwatorze Lokalnym 
w podpisie pod zdjęciem.
Co tydzień autor jednej z przysła-
nych fotogra
i otrzyma nagrodę 
w wysokości 30 złotych.
W tym tygodniu otrzymuje ją Woj-
ciech Kudłacz  za zdjęcie: Praco-
wita sobota.
Nagrody do odebrania osobiście 
w redakcji Obserwatora Lokalne-
go, 39-200 Dębica, ul. Żeromskiego 
10, III piętro (nad kwiaciarnią Róża), 
w terminie miesiąca od publikacji.
Na ten sam adres prosimy prze-
syłać zdjęcia wywołane metodą 
tradycyjną, natomiast fotogra
e cy-
frowe na e-mail:  
rozrywka@ol.com.pl.  
Uwaga: redakcja nie zwraca prze-
słanych zdjęć.

Zajmuję się

Prowadzę szkołę językową English 
Avenue, Mind Master Academy 
oraz szkołę arytmetyki mentalnej 
Superminds Academy.

W dzieciństwie chciałam 
zostać

Nauczycielką angielskiego.

W wolnym czasie

Tańczę bachatę i salsę, ćwiczę, 
czytam, uczę się, podróżuję.

Na bezludnej wyspie chciała-
bym się znaleźć z...

Z kimś, kto umie rozpalić ognisko.

Pies czy kot?

Psy Lila i Hugo.

Pierwsze zarobione pieniądze

Sprzedaż zabawek i cukierków 
na odpustach.

Ulubiony lokal w powiecie

Nuo, Sernik w koronce.

Najchętniej zjadłabym

Malinową chmurkę (kocham:)).

Podróż marzeń i dlacze-
go tam?

Kuba, Brazylia - oczywiście taniec 
i pozytywni uśmiechnięci ludzie.

Książka lub �lm, które 
polecam

Lot nad kukułczym gniazdem (Mi-
los Forman), książka Prochy Angeli 
Frank McCourt.

Na urodziny chciałabym 
dostać

Weekend na wsi bez telefonu 
i komputera

Gościom w powiecie 
pokazałabym

Latoszyn-Zdrój.

Tam, gdzie mieszkam brakuje

Fajnej knajpki.

Wygraną w Lotto wydałabym

Pomoc chorym dzieciom 
i podróże.

Katarzyna 

Borla

Informacja. Przesyłając zdjęcie do Twojej Galerii wyrażacie Państwo zgodę na przetwarzanie swoich danych osobowych wyłącznie w celu realizacji konkursu oraz zgodę na publikację swego imienia i nazwiska 
na łamach Obserwatora Lokalnego. Dane te będą przechowywane do zakończenia konkursu, zaś dane zwycięzców w terminie wymaganym przez przepisy podatkowo-księgowe. Administratorem danych jest Agen-
cja Wydawnicza Agard, wydawca tygodnika Obserwator Lokalny. Dane te nie będą przekazywane innym podmiotom.
Szczegóły w regulaminie konkursu na stronie: www.ol.com.pl
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19 lipca 2025

Sport
Jeździectwo Piłka nożna

Międzynarodowy Turniej Piłki Nożnej Osób Niepełnosprawnych Seni Cup 2025

Bilardowa Liga Firm

W Hucułek Cup amazonki 
z Dębicy były najlepsze

Paweł Sokół w Wisłoce

Złoto dla drużyny dębickiego DPS-u

El Optico liderem 
po pierwszej rundzie

Anna Sanok odbiera puchar z rąk burmistrza Mateusza Kutrzeby za wygrany konkurs na 60 cm.

Najlepsza ekipa Seni Cup w Toruniu pochodzi z Dębicy.

Legion w pierwszym meczu testowym pokonał u siebie Wolanię.

Nasze amazonki kontynuują 
w ten sposób bardzo dobrą passę, 
którą rozpoczęły w maju. W kolej-
nym miesiącu odwiedziły JKS Po-
górze, OJK Huzar oraz LKJ Zabajka, 
gdzie startują w serii 8 eliminacji 
Zabajka Cup. Pary reprezentujące 
DUKJ Czempion uplasowały się na 
podium następujących konkursów:

JKS Pogórze Glinik Zaborowski
Konkurs 60 cm
1. Michalina Bieniek na śląskim 

wałachu Arron,
3. Nela Mielczarek-Makowska na 

huculskim ogierze Grom.
Konkurs 80 cm
1. Nela Mielczarek-Makowska 

na Gromie,
2. Michalina Bieniek na Arronie.
Konkurs 100 cm
1. Zofia Finek na małopolskim 

wałachu Justyn.
Warto dodać, że ostatniego dnia 

zawodów ta sama para wygrała 

również konkurs egzaminacyjny 
o wysokości 100 cm zdobywając 
licencję sportową.

LKJ Zabajka w Głogowie Mało-
polskim

Konkurs 40 cm
1. Ewa Radek na śląskiej kla-

czy Awangarda.
Konkurs 60 cm
1. Zofia Finek na małopolskim 

wałachu Anatol.
Konkurs 70 cm
2. Alicja Kociubińska na śląskiej 

na klaczy Afera.
LKJ Zabajka w Głogowie Mało-

polskim (kolejna eliminacja)
Konkurs 60 cm
1. Alicja Kociubińska na Aferze.
W drugiej eliminacji Hucułek 

Cup rozegranej podczas Dni Dębi-
cy pod patronatem burmistrza mia-
sta, nasze dziewczyny też pokazały 
się z jak najlepszej strony. Co praw-
da w konkurie 40 cm pierwsze trzy 

Zawodniczki Dębickiego Uczniowskiego Klubu 
Jeździeckiego Czempion brylują też w innych imprezach.

miejsca zajęli reprezentanci innych 
klubów, ale na wyższych wysoko-
ściach rządziły już amazonki DUKJ.

Konkurs 60 cm:
1. (ex aequo) Anna Sanok na 

Awangardzie i Maja Kwilosz (staj-
nia Huzar Jasło) na Happy Girl,

2. Zofia Mróz (Stadnina Dwor-
ska) na Dropsie,

3. Julia Maj na huculskim wała-
chu F16 Grom.

Konkurs 80 cm:
1. Monika Nagórzańska na mało-

polskiej klaczy Karmen,
2. Viktoria Gonet również na Kar-

men,
3. Marlena Panz na wałachu Ne-

stor.
Konkurs 90 cm:
1. Zofia Finek na Anatolu,
2. Katarzyna Malig na Justynie,
3. Michalina Bieniek na Arronie.
Zawodniczki trenują obecnie 

przed kolejnymi startami wyjaz-
dowymi, a także trzecią eliminacją 
Hucułek Cup, która odbędzie się 
w niedzielę 3 sierpnia.

JAG

Pozyskanie przez biało-zielonych 
nowego golkipera stało się koniecz-
ne po tym, jak z klubem rozstali się 
Filip Kramarz (II-ligowa Skra Czę-
stochowa) i Piotr Chrapusta (I-ligo-
wa Stal Mielec).

Na Parkowej zostaje Mateusz Bo-
gacz, który będzie nadal grającym 
asystentem trenera Bartosza Zoło-
tara. Szkoleniowiec Wisłoki będzie 
miał też nadal do dyspozycji Szy-
mona Panasiuka, który po okresie 
wypożyczenia ze Stali Rzeszów, 
podpisał kontrakt na kolejny rok.

W biało-zielonych barwach zagra 
również jego kolega ze Stali Rze-
szów Kacper Paśko. 20-letni obroń-
ca został wypożyczony do Wisłoki 
na cały sezon. Z Dębicą pożegnał 
się natomiast Łukasz Siedlecki. 
Obecnie jest łączony z klubem Kal-
warianka Kalwaria Zebrzydowska 
(IV liga małopolska).

Wisłoka - Wiślanie Skawina 2:3
Dla Wisłoki: Nazarenko, Maik.
Wisłoka - Pogoń-Sokół Luba-

czów 2:0
Bramki: Łanucha, Czernysz.
Wisłoka: test. 1 (46 Sokół) - Zawi-

ślak, Bogacz (46 Panasiuk), test. 2, 
test. 3 (46 Paśko) - Łanucha, Kieraś, 
test. 4 (46 Fedan) - Bator, Maik (46 
Czernysz), Kulon (46 Czuchra) oraz 
test. 5 i test. 6.

Legion Pilzno - Wolania Wola 
Rzędzińska 2:1

Dla Legionu: Nazarenko, Sok.
Nowy trener ekipy z Pilzna Piotr 

Widz (więcej o nim czytaj na str. 2) 
testował aż ośmiu zawodników. 
Z drużyną pożegnał się jej wielolet-
ni kierownik Konrad Warżel.

Igloool - Klimontowianka 
Klimontów 3:2

Dla Igloopolu: Tarała 2, samobój.
Morsy wzmocni 22-letni obrońca 

Filip Bakowski, który w ubiegłym 
sezonie grał w Czarnych Połaniec.

JAG

Team DPS Dębica wszedł do 
grupy finałowej, w której z powo-
dzeniem walczył o złoty medal. 
Zdobyli go napastnicy, którzy strze-
lili 20 goli, czyli Mateusz Nowak, 
Grzegorz Ziaja i Sławomir Dmo-
chowski, obrońcy Tomasz Rynkar 
i Tomasz Czarnik oraz bramkarz 
Czesław Bieś. W turnieju uczest-
niczyło 300 zawodników z Polski, 
Łotwy, Litwy, Kazachstanu, Czech, 
Węgier i Niemiec. Wszyscy, choć 
tak różni, pokazali, że są tacy sami.

JAG

A mogła być większa, gdyby nie 
wpadka, która przydarzyła się tej 
drużynie w ostatniej kolejce przed 
wakacjami. Pierwszy punkt w tych 
rozrywkach urwała El-Optico dru-
żyna Galicji.

Wyniki:
El Optico - Galicja 2:2

Krzysztof Dąbrowski - Jacek 
Bieszczad 0-3, Mateusz Kedzior - 
Ewa Bochenek 3-0, Marek Cieśla - 
Krzysztof Wójcik 4-2, Dąbrowski/
Lech - Bieszczad/Bochenek 2-3.

Girit Group - Elektron Pilzno 3:1
Piotr Madura - Sebastian Bala-

sa 3-1; Łukasz Czernik - Michał 
Bień 3-1; Adrian Sieracki - Kacper 
Bystrek 3-4, Konieczny/Czernik - 
Bień/Balasa 3-0.

Seger - Urząd Skarbowy 3:1
Jakub Guziec - Mariusz Bil 3-2, 

Rafael Wodzisz - Jerzy Skocz 3-1, 
Robert Dziedzic - Andrzej Kozioł 
4-2, Wodziesz/Guziec - Bil/Żak 
1-3.

GC-Projekt - Kos 3-1
Kamil Wolak - Waldemar Susz 

3-0, Kamil Czuchra - Michał Kry-
siak 3-1, Grzegorz Cieślikowski 
- Wojciech Zych 1-4, Czuchra/Sa-
ganowski - Zych/Krysiak 3-1.

JAG

Bramkarz, który w ubiegłym 
sezonie był podporą Legionu 
zagra teraz w III lidze.

Trzydniowa rywalizacja 
w Toruniu zakończyła się wielkim 
sukcesem naszych piłkarzy.

Przewaga 2 punktów nad drugim 
Segerem nie daje liderowi 
komfortu przed rewanżami.

1 El Optico 8 15 90-49
2 Seger 8 13 93-43
3 Pino 8 9 76-59
4 GC-Projekt 8 9 69-70
5 U. Skarbowy 8 8 79-69
6 Girit Group 8 8 68-75
7 Kos 8 6 66-76
8 Galicja 8 3 42-91
9 Elektron 8 2 43-95
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LSDD 3

LSDD 1 LSDD 2

LSDD 2

Mediolan - Stelvio rowerami w trzy dni

Liga Steel Dart Dębica

Majestatyczny olbrzym zdobyty

Pojedynek Saneckiego i Bezaka 
stał na najwyższym poziomie

Paweł Żurek - Jacek Przywara 0:6
Paweł Bezak - Paweł Żurek 6:0
Rafał Kycia - Marcin Zuber 6:2

LSDD3 (Best of 10 legs)
Wojciech Górka - Maciej Poprawa 

6:2

Maciej Poprawa - Marek Stasiow-
ski 6:1

Bartosz Marć - Marek Stasiowski 
6:4

Daniel Wiśniowski - Franciszek 
Kukiełka 1:6

Franciszek Kukiełka - Tomasz 

Hołda 6:0 (Kukiełka - HF101)
Daniel Wiśniowski - Marek Sta-

siowski 6:4 (Wiśniowski - 180, 16 L)
LSDD4 (Best of 10 legs)
Jakub Bizoń - Jakub Raś 6:1
A ci, którzy chcieliby zacząć swo-

ją przygodę z dartem, mogą przyjść 

w każdy wakacyjny piątek na tur-
nieje darta, które są otwarte dla 
wszystkich. Zaczynają się o godz. 
19:00 w klubie Pino. Szczegóły na 
fanpage’u Stowarzyszenie Dart Dę-
bica na Facebooku.

JAG

Aleksander Żmuda i Paweł Kłó-
sek to rowerzyści-sakwiarze – na 
wyprawy wyruszają z pełnym ba-
gażem, co czyni każde wzniesie-
nie trudniejszym wyzwaniem. Ich 
alpejska przygoda rozpoczęła się 
w Mediolanie. Stamtąd ruszyli na 
100-kilometrowy etap w kierunku 
Dervio nad jeziorem Como. Choć 
technicznie trasa nie była wyma-
gająca, niemal 40-stopniowy upał 
sprawił, że ten odcinek okazał się 
wyjątkowo wyczerpujący.

– Ten dzień był trudniejszy niż 
sam podjazd na Stelvio – przyznaje 
Paweł Kłósek.

Regeneracja była konieczna, bo 
następnego dnia czekało ich aż 130 
km kolejnej jazdy. Wystartowali 
o 5:30 rano, przy rześkiej tempera-
turze. Trasa prowadziła malowni-
czo wzdłuż rzeki Addy, która raz 
była spokojna, raz rwąca, nadając 
rytm podróży.

Gdy dojeżdżali do Bormio, na-
tknęli się na problem – osuwające 
się kamienie zablokowały drogę. 
Rowerem nie dało się kontynu-
ować jazdy, ale udało się znaleźć 
autobus, który podwiózł ich przez  
ostatnie 10 kilometrów.

Trafili akurat na obchody 200-le-
cia legendarnej drogi Stelvio 
– jednej z najwyżej położonych as-
faltowych tras w Europie. Przełęcz 
Stelvio znajduje się w Alpach Wło-
skich, na wysokości 2758 m n.p.m., 
i słynie z 46 ostrych serpentyn oraz 
niepowtarzalnych widoków. To 
jeden z najtrudniejszych i najbar-
dziej kultowych podjazdów kolar-
skich świata.

Podczas obchodów przez prze-
łęcz przejeżdżały zabytkowe por-
sche, lancie i kolumny motocykli. 
Aleksander i Paweł dowiedzieli się, 
że by zdobyć Stelvio na rowerze, 
muszą być na górze przed 10:00 – 

Dariusz Kopacz jest wiceliderem w drugiej lidze.

Aleksander Żmuda i Paweł Kłósek na szczycie przełęczy Stelvio.

Stelvio pokonana – jesteś nasza! - napisał 5 lipca na 
swoim profilu FB Aleksander Żmuda.

LSDD1 (Best of 3 sets, Best of 
5 legs)

Łukasz Wełna - Stanisław Bezak 
0:2 (1:3, 0:3) Wełna - HF102; Bezak 
- 180

Piotr Wójcik - Sławomir Łakomy 
0:2 (0:3, 1:3)

Bartosz Wąsowicz - Sławomir 
Strzępek 0:2 (1:3, 0:3)

Sławomir Parkitny - Wojciech 
Galbarczyk 2:0 (3:0, 3:1)

Wojciech Cnota - Łukasz Wełna 
0:2 (0:3, 0:3) Wełna - 180

Dominik Myszkowski - Wojciech 
Galbarczyk 2:1 (3:2, 1:3, 3:2) Galbar-
czyk - HF115

Stanisław Bezak - Michał Sanecki 
0:2 (2:3, 0:3) Bezak - 14L, 16L, 180; 
Sanecki - 17L, 18L, 180

LSDD2 (Best of 10 legs)
Jacek Przywara - Rafał Kycia 6:3 

(Kycia - 180)
Rafał Kycia - Michał Andreasik 

5:5
Michał Andreasik - Paweł Żurek 

6:1
Paweł Żurek - Rafał Kycia 1:6

później droga miała być zamknię-
ta. Ruszyli więc następnego dnia 
o 4:30 rano.

Czekało ich 21 km wspinaczki, 
1530 m przewyższenia i średnie 
nachylenie ~10%. Zakręty Stelvio 
pojawiały się jeden po drugim – 
każdy oznaczony numerem, któ-
ry z jednej strony motywował, 
a z drugiej przypominał, jak daleko 
jeszcze do szczytu.

Rower z bagażem stawał się 
coraz cięższy, a nachylenie drogi 
dawało się we znaki już po kilku 
kilometrach. Mięśnie paliły, a tęt-
no nie schodziło poniżej progu. 
Co jakiś czas mijali innych kolarzy, 
z których wielu jechało „na lekko”, 
bez sakw.

– Każdy kilometr był próbą cha-
rakteru – mówi Aleksander.

– Stelvio to niezwykły podjazd. 
To surowy, majestatyczny olbrzym. 
Każdy zakręt to walka z samym 
sobą – przyznaje Paweł Kłósek, ale 
dodaje, że mimo bólu i zmęczenia, 
chętnie zrobiliby to jeszcze raz.

Janusz Grajcar

Dębiccy darterzy rozegrali 
ostatnie ligowe mecze przed 
przerwą wakacyjną.

MASZ PROBLEM 
POTRZEBUJESZ 

POMOCY
Nasi dziennikarze czekają 

na Twoje zgłoszenie

1 S. Parkitny 13 24 +44
2 S. Bezak 13 20 +41
3 M. Sanecki 9 16 +36
4 B. Wąsowicz 11 12 +7
5 W. Cnota 12 12 +5
6 S. Warchoł 13 12 +1
7 S. Strzępek 12 12 -10
8 W. Galbarczyk 12 10 -10
9 D. Myszkowski 12 10 -16

10 Ł. Wełna 11 8 -12
11 S. Łakomy 12 6 -29
12 P. Wójcik 12 0 -57

1 P. Reguła 12 34 +47
2 J. Bizoń 13 30 +32
3 R. Homik 12 28 +38
4 K. Tabor 11 24 +17
5 S. Drożdż 16 21 +4
6 P. Grych 11 15 -7
7 K. Wróbel 7 13 +7
8 D. Dzik 11 11 -15
9 B. Kamiński 9 6 -15

10 K. Myszkowski 10 3 -32
11 J. Strzałka 10 3 -35
12 J. Raś 12 3 -40

1 F. Kukiełka 12 33 +51
2 M. Żydowski 11 33 +47
3 K. Skopek 12 28 +40
4 T. Hołda 12 28 +36
5 W. Górka 12 22 +12
6 D. Wiśniowski 9 16 +7
7 K. Mastej 8 12 0
8 M. Poprawa 13 10 -34
9 K. Łapa 9 9 -14

10 D. Jezuit 12 7 -34
11 B. Marć 9 4 -23
12 J. Kiełbasa 10 4 -32
13 M. Stasiowski 13 3 -56

1 J. Lamers 13 39 +55
2 D. Kopacz 13 34 +53
3 M. Andreasik 14 31 +37
4 P. Żabicki 13 31 +36
5 P. Bezak 12 24 +20
6 J. Przywara 16 23 +4
7 R. Kycia 15 18 -12
8 P. Pachoł 9 10 -11
9 M. Żuber 11 8 -24

10 J. Śliwiński 11 7 -21
11 M. Chmielewski 13 6 -39
12 P. Żurek 14 4 -59
13 P. Bartkowicz 10 3 -39
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Sport

Łukasza Gębarę na trasie w Morzine wspierali znajomi. To dzięki nim, co podkreśla, zajął 3. miejsce w swojej grupie.

Spartan Ultra World Championship

Życiowy sukces Łukasza Gębary

W jego kategorii wiekowej było 
68 zawodników, dlatego i tak mo-
że mieć powody do dumy. Musiał 
bowiem pokonać aż 65 rywali, by 
stanąć na podium. A zadanie to by-
ło piekielnie trudne.

Takiego worka jeszcze nie niósł
Kiedy dobiegł do mety jego zega-
rek pokazywał, że pokonał 54,5 
km. Organizatorzy mistrzostw za-
powiadali co prawda trochę mniej, 
bo 51,5 km, ale uczestnicy wiedzą 
już, że zawsze trzeba się liczyć z de-

Znajomi dosłownie wywalili go z przepaku, mówiąc że 
jest trzeci, a czwarty Francuz jest tu razem z nim.

prawdę był ciężki, musiał zrzucić 
go z ramion na kilka sekund, bo 
myślał, że się przewróci. Był już 
wtedy bardzo zmęczony, ale złapał  
szybkie dwa oddechy, wziął go na 
siebie i poszedł dalej.

Pływanie to nie była przeszkoda
Droga do pokonania z workiem 
była ekstremalnie długa, miała 
kilkaset metrów. Do tego docho-
dziły upały, więc woda lała się po 
nim strumieniami.

- Temperatury jak na Alpy były 
bardzo wysokie, było ponad 30 
stopni - stwierdza Łukasz Gębara.

Dlatego na kolejnych rundach 
nie mógł się doczekać na pływanie 

Ale tym razem nie było, zaliczył 
je w komplecie, a rzut dzidą nawet 
trzy razy. Nie zrobił za to trzech 
innych. Na dwóch technicznych 
przeszkodach popękały mu odciski 
na dłoniach i nie był w stanie zła-
pać się kolejnych. Chwyt był zbyt 
bolesny, musiał więc pokonać dwie 
rundy karne.

Z laserowego jeszcze nie strzelał
Trzecia przydarzyła się mu po 
strzelaniu pistoletem laserowym. 
Robił to pierwszy raz w życiu na 
tych zawodach i nie zmieścił się 
w limicie czasu. Trzeba było trafić 
trzy razy do tarczy, on trafił dwa. 
Na drugiej rundzie, po tym jak 

w górskim jeziorze z belką na ra-
mionach. Przy tych temperaturach, 
co podkreśla, to nie była przeszko-
da, ale przyjemność. Belka była 
bardzo wyporna, więc nie stano-
wiła zbytniego obciążenia, a mo-
menty spędzane w zimnej wodzie 
dawały dużo wytchnienia. Żałować 
może tylko, że nie było ich więcej 
niż dwa.

Łukasz Gębara przyznaje, że 
nie ma problemu z technicznymi 
przeszkodami. Najtrudniejsze dla 
niego są te, co do których nie ma 
100 procent pewności, że je zrobi. 
I wskazuje od razu na rzut dzidą do 
celu. Tu zawsze pojawia  się ryzy-
ko, że z jakiegoś powodu nie trafi. 
Jako drugą, której również nie lubi, 
podaje slackline. Jest to rozpięta po-
między dwoma punktami linka, po 
której trzeba przejść.

- Wszędzie tam, gdzie jest balans 
i różne inne zmienne, jest dla mnie 
lekki problem - zauważa.

sędziowie podpowiedzieli zawod-
nikom, że trzeba celować troszkę 
niżej, zrobił to bez problemu.

Najtrudniejszą częścią były jed-
nak noszenia. Przedmioty jak za-
wsze były ciężkie, długie i trudne 
do opanowania. W Morzine uczest-
nicy mieli też swoisty miks, kiedy 
musieli wziąć łańcuch, przenieść 
go do sanek, te sanki pociągnąć na 
jedną stronę, później na drugą stro-
nę, wyciągnąć łańcuch i odnieść go. 
A było to po 45 km, kiedy był  już 
naprawdę zmęczony.

- To jest już wtedy trochę praca 
z głową. Takie rzeczy nie wygry-
wa się tylko fizycznie, trzeba prze-
pychać pewne rzeczy w głowie. 
Czasem ciało mówi stop, ale głowa 
wtedy zarządza i mówi nie, jesz-
cze nie.  To jest taki istotny aspekt 
mentalny, bo trzeba się przygoto-
wać do takiego biegu wiedząc, że 
będzie bardzo ciężko - zauważa 
Łukasz Gębara.

- Kazali mi się spieszyć, żeby 
wyjść przed nim, tak też zrobiłem 
- opowiada Łukasz Gębara.

Przygotowany był znakomicie
Kończył wtedy pierwszą pętlę 
Spartan Ultra World Champion-
ship we francuskim Morzine. Do 
tych zawodów solidnie przygoto-
wywał się przez siedem miesięcy, 
od grudnia ubiegłego roku. Bardzo 
mu zależało na wysokim miejscu, 
gdyż był to nie tylko pierwszy 
w tym roku, ale pierwszy w życiu 
start w tak poważnej imprezie.

Nie korzystał z zewnętrznych 
pomocy, ułożył autorski plan bie-
gowy. Do zrealizowania miał zało-
żoną przez siebie liczbę jednostek 
biegania i treningów uzupełniają-
cych. Te ostatnie w zależności od 
czasu pozostającego do zawodów 
łączył najpierw z bazą biegową, 
a później z treningiem uodparnia-
jącym.

- Ten był bardziej nastawiony na 
to, żeby zwiększać siłę, bo wiedzia-
łem, że będzie mi potrzebna - tłu-
maczy Łukasz Gębara.

Na każdym Spartanie zawodni-
cy mają bardzo dużo ciężkich rze-
czy do noszenia, dużo zbiegania 
i podbiegania. Nogi więc dostają 
bardzo mocno. Dlatego jego przy-
gotowania były miksem różnych 
rzeczy. Na początku robił siłę, póź-
niej szybkość, a na koniec zadbał 
o utrzymanie tego i położył więk-
szy nacisk na bieganie. Im bliżej 
zawodów tym więcej było trenin-
gów biegowych.

Morzine słabym nie odpuszcza
W SUWC mogą uczestniczyć wszy-
scy, ale z racji tego, że mówiąc 
wprost, zawody te do najłatwiej-
szych nie należą, nie zgłasza się 
do nich zbyt wielu śmiałków. Dy-
stans jest długi, dużo przewyższeń, 
a każdy rozumie, z czym to się wią-
że. Ci, którzy podejmują rękawicę, 
płacą i ustawiają się na starcie.

W tej grupie, a dokładniej w ka-
tegorii 35-39 lat, był też Łukasz Gę-
bara. To w niej zajął trzecie miejsce. 
Podkreśla jednak, że nie jest to trze-
cie miejsce w mistrzostwach świata.

- Są biegacze pro, którzy się ści-
gają w grupach Elite, to są wyso-
kiej klasy zawodnicy. Oni są poza 
naszym zasięgiem, pozostałym zo-
staje rywalizacja w swoich grupach 
wiekowych. Ważna jest dystynkcja 
między grupą wiekową a całymi 
zawodami, głównie z szacunku 
do tych, którzy startują w kategorii 
Elite, bo to oni są mistrzami świata 
- podreśla dębiczanin.

Dziękuje ekipie za wsparcie
Na całej trasie towarzyszyli mu 
znajomi, Łukasz Gębara podkreśla, 
że bardzo go wspierali i bez ich po-
mocy tak dobrego wyniku by nie 
zrobił. Na pierwszej pętli, kiedy 
dotarł na pierwszy przepak dostał 
od nich informację, że jest trzeci. To 
od nich również dowiedział się, że 
jego najgroźniejszym rywalem jest 
Francuz. Był jednak jeden problem, 
nie wiedział, jak on wygląda.

- Wybiegłem i stwierdziłem, że 
każdego, który mnie będzie mijał, 
będę pytał, czy jest Francuzem - 
opowiada.

Po zaliczeniu kilku przeszkód 
na podejściu pod dużą górę, mi-
nął go inny mężczyzna. Zapytał 
go: French?, ten odpowiedział: oui 
(z franc. tak). Od tego momentu 
dosłownie cały czas siedział mu na 
ogonie przez 8 km, non-stop.

- Nie ma szans, nie puszczę go. 
Był trochę szybszy ode mnie, więc 
kosztował mnie trochę energii, że-
by się za nim utrzymać - zauważa 
Łukasz Gębara.

Nie wiedział, czy to na pewno 
ten Francuz, ale ryzykować też 
nie chciał. Kiedy wbiegli do lasku, 
w którym było wypłaszczenie, 
stwierdził, że zaatakuje rywala. 
Wyprzedził go, ale słyszał, że na-
dal jest tuż za nim. W końcu jednak 
udało mu się zyskać taką przewagę, 
że tamten nie był jej w stanie odro-
bić.

Francuz tak, ale nie ten
Dopiero wtedy zluzował nieco, ale 
przyznaje, że ten lasek niemal kosz-
tował go życie. Przed metą znajo-
mi  powiedzieli mu, że jest nadal 
trzeci. Stwierdził wtedy, że jednak 
wyprzedził Francuza.

- Jak się później okazało, to nie był 
on, ale czas mi poprawił solidnie - 
śmieje się Łukasz Gębara.

Mógł mieć jeszcze lepszy, ale kie-
dy zdał sobie sprawę, że jego po-
zycja jest już niezagrożona, zwolnił 
nieco, a w głowie pojawił się spo-
kój. Nie zależało mu aż tak bardzo 
na walce o wynik. Zapas pozwolił 
mu na to, by do ostatnich prze-
szkód podejść bardziej skoncentro-
wanym i nie zrobić głupiego błędu.

Na podium odebrał pamiątkowy 
trójkąt, na którym jest napisane jego 
miejsce, grupa wiekowa i rok. I to 
był dla niego bardzo miły akcent na 
zakończenie zawodów.

- Bo jest to największy sukces 
w mojej karierze. W 2023 r. byłem 
trzecim w swojej kategorii na ME, 
to było mega osiągnięcie, ale MŚ 
rangą przebijają ME. Jestem dumny 
z siebie i z tego, jak się przygotowy-
wałem, bo to ewidentnie oddało - 
podsumowuje Łukasz Gębara.

Janusz Grajcar

likatną dokładką. Dystans to jednak 
nie wszystko. Dochodziło 3300 m 
przewyższeń i ponad 60 przeszkód. 
A Łukasz Gębara poradził sobie 
z wszystkim w 8 h 41 min 59 sek.

Cały bieg złożony był z dwóch 
pętli, które w części się pokrywa-
ły. Pierwsza była nieco dłuższa, 
miała ponad 30 km. Przeszkody na 
początku były ustawione na wy-
płaszczeniach, do których trzeba 
było podbiec.

- Moim zdaniem ich rozłożenie 
było świetne, organizatorzy nie 
grupowali ich bardzo mocno, ale 
też nie było tak, że było 10 km i nic. 
Ze względu na to, że dużo prze-
wyższeń robiliśmy, to nie zawsze 
można je było ustawić w równych 
odstępach - mówi zawodnik.

Wie, co mówi, bo w rywalizacji 
bierze udział już od ośmiu lat, ale 
w tych zawodach i tak kilka razy 
dał się zaskoczyć. Po raz pierwszy 
na rundzie z workiem, który na-
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Ostatki

Nieuzasadniony strach 
przed donosem
Agnieszka Majba-Pochwat

Czy to normalne, że 
jeśli ktoś powiadomi 

policję, że pijany 
kolega chce jechać 

samochodem, dostaje 
łatkę konfidenta?

- Przyszła Pierwsza Dama w Bieszczadach z lamami - napisał poseł Jan 
Warzecha, udostępniając na swoim profilu zdjęcie Marty Nawrockiej z... 
alpakami. Ale co tam... Szczegół. Lama, czy alpaka. Pierwsza dama jest? 
Jest! Więc zadanie wykonane. I cieszyć się! I lajkować!

- Zwykli ludzie. Ja też takim byłem - stwierdził Mirosław Miczek, wice-
burmistrz Pilzna podczas spotkania z mieszkańcami gminy, którzy sprzeci-
wiają się budowie na jej terenie farmy fotowoltaicznej. No bo teraz, odkąd 
wiceburmistrzem został, to już widocznie w swoim mniemaniu człowie-
kiem niezwykłym jest, jednostką wybitną można by rzec. Jak w lustro pa-
trzy, to sam sobie dzień dobry mówi. Z szacunku oczywiście. 

- Panie Krzysztofie, my jesteśmy naprawdę otwartymi ludźmi. Wszyst-
kich ludzi kochamy - przekonywał starosta Piotr Chęciek, zapraszając rad-
nego Krzysztofa Krawca w szeregi Prawa i Sprawiedliwości. Ten jednak, 
mimo miłosnych deklaracji, jakoś nie skorzystał. Nie wiemy dlaczego. 

Potem starosta jeszcze go przekonywał, że chciał mu po prostu przy-
krość na przyjemność zamienić, ale i tego nie chciał. Od starosty?

Do redakcji zadzwoniła właści-
cielka samochodu, który na drze-
wie roztrzaskał pijany kierowca. 
Ona siedziała obok. Rozmowa nie 
była miła. Zażądała, by usunąć 
zdjęcie auta, bo wszyscy wiedzą, że 
to jej auto i dzwonią do niej z py-
taniami, co się stało. Tradycyjnie 
w takich przypadkach rozmowa 
skończyła się zapowiedzią spotka-
nia w sądzie. 

A ja się zastanawiam, dlaczego 
kobiecie zabrakło takiej stanowczo-
ści w momencie, kiedy za kierow-
nicą siadał jej pijany znajomy. Nie 
był on w stanie spowodowanym 
wypiciem jednego piwa, w organi-
zmie miał blisko 2 promile alkoho-
lu. Raczej nie jest możliwe, żeby nie 
zauważyła i nie wyczuła, że męż-
czyzna nie powinien prowadzić.

W samochodzie było jeszcze 
dwóch pasażerów. Wsiedli do au-
ta z pijanym kierowcą, bez żadnej 
refleksji, że nie tylko im może stać 
się krzywda. A co jeśli na trasie 
rozpędzonej maszyny znalazłaby 
się matka z małym dzieckiem, czy 
ktokolwiek inny?

Na szczęście nie doszło do trage-
dii, ale mogło. 

Każdy, kto wsiada do samocho-
du będąc pod wpływem alkoholu, 
daje sobie przyzwolenie na popeł-
nienie przestępstwa i bycie poten-
cjalnym mordercą. Każdy, kto się 
na to godzi, również podpisuje 
sie pod takim zachowaniem. I jest 
współwinny. Naprawdę nie wiem, 

dlaczego prawo nie przewiduje 
w takich przypadkach osobnej ka-
ry dla pasażerów. Czyż nie jest to 
niepowiadomienie o popełnieniu 
przestępstwa, bo już samo urucho-
mienie samochodu przez pijanego 
kierowcę jest przestępstwem. 

No, chyba że zaszły jakieś dra-
matyczne okoliczności i kierujący 
autem obezwładnił, a następnie 
porwał pasażerów i do tego zabrał 

telefony, uniemożliwiając kontakt 
ze światem. Na przykład z policją. 

I nie chodzi tylko o pijanych kie-
rowców, bo ta zasada powinna 
mieć zastosowanie do wszystkich 
czynów zabronionych, jakich jeste-
śmy świadkami. 

Czy poleciałabym na policję, wi-
dząc, że mój sąsiad wyrzuca śmie-
ci do rzeki? Oczywiście, że nie. 
A przynajmniej nie od razu. Cza-
sami wystarczy zwrócenie uwagi, 
zwykła rozmowa (przy czym ża-
den z moich sąsiadów nie pozbywa 
się śmieci w ten sposób). Tak samo 
jak nie dzwoniłabym po patrol, 
widząc sprzedawczynię, która za-
pomniała sprawdzić pełnoletność 
kupującego piwo młodzieńca. Bo 
może naprawdę zapomniała.

Mam czasami wrażenie, że więk-
szość z nas żyje w przeświadcze-
niu, że powiadomienie policji to 
donos, którego trzeba się wstydzić. 
A potem, jak w przypadku głośnej 
ostatnio sprawy makabrycznego 
morderstwa pod Limanową, nagle 
okazuje się, że wszyscy wiedzieli, 
że sprawca jest agresywny wobec 
najbliższych. Ta wiedza nie zapo-
biegła tragedii.

majba@ol.com.pl
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